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-Minister rejon 


Í Podczas konferenQraso- 

jbresemann udzielił wiadu 

| „ J2dfargu gospodarczę Nie- 

} sp..lska. i 

t lec zr oświadczył, iż jest wnym, 

Miplsko- niemiecki w naższym 

Í spózie zakończony. Spóła cha- 

I asie {sto gospodarczy inay cienia 

| kter y politycznych nie mol się w 
j *mentrzeć. 

| u doritnię — mówił min, Stemann, 

— pka musi eksportować fiel, nie 

j že Paý s4 w takiom sami położe 


s, fal Niemcy zgodzą się wpus, 
jegla polskiego — to teg ko- 
snie ieckich stanie, a tysiącobotni- 
ń ne Stanie bez pracy. 
"w po: powinna zrozumieć 
Połsi Niemcy. 
ie ma gospodarcza polsko<miecka 
Wojo pomyślenia — Nięmoowiem 
1 nię ameen 


=== RZĄD I ŻYDZI: 


aj o południu, prayd/dobnie, 
Dziskiciele Koła Żydowśki) będą 
edstzęsa Rady Ministróy lożą o- 
p. Penle w sprawie pray lństwa- 
iadciości żydowskiej, pogep. Pre- 
pi lucy Ministrów wymienizierzone 
5 Ra ząd zarządzenia czy zadość 
bez m żydowskim w. zakt; wyzna 
czen I oświatowym. 
wyi 

k sowietów na jemcy, 


acis ln,4 7. Rząd sowiecki /poprze- 
Ber | abiegach I staraniachby uda- 
je» fan zawźrcia paktu pieczeń- 
nii t dormścić do wstąpa Niem- 
kład Ligi Narodów. 

V JA i sarinia te zdwoj zosta- 
eżdzie Brockdorii-Rżwa i Li 
gðrzz Karola Radka, jego Czi 


tdności, 


ń ysł4 dh Berlina jakichowca 
r y nimięckich. 

w zamienne, że Radqógł jesz. 
J Jafa' emu pokazywać w Niem 


iko ielezalnie, a teraprzybył 
kofialnie i odbywa oflne per- 
: zestresemannem. 
twawywiera coraz sijszy na- 
Nierów i doprow do fe- 
Heny zobowiązali się niewstę 
4 daiai Narodów, bezrzednie- 
polea rządu sowieckie 

jardii popiera dążenia wietów 
a Mekretarza stanufal(zana 
rt, ky dopomągał pi 
wzewzieniw Lenina IZ 
wagonach z F 


al onegdaj z Pina z za 
nienż rząd niemiecki jtrzyma 
„Pr. żjeczeń w zamian pewne 
s«qzar Bolszewji odnośndo Pol- 
ora plawnemu ma być stawio- 
„niebęieczeństwo inważbolsze- 
Je 
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potrzebują Polski i odwrolnie Polska no- 
trzebuje Niemiec. 

Ja nie bagatelizuję faktu, że Niemcy 
wywożą do Polski za 800 miljonów marek 
złotych rocznie, że Polska jest czwartym 
z kolei odbiorcą Niemiec. 

ROI ZOE 


ogo porozumienia 2 Polską! 


' ia Y wolą zrzecię stosunków handlowych z Rosją, niż zerwać gospodarczy kontakt z Polską. 
y Cenią ’olske jako klienta --- ale węgla naszego brać nie chcą. 


Jesteśmy raczej zdecydowani zrezyg- 
nować ze stosunków gospodarczych z Ro 
sją, niż zrzec się takjego . klienta, jakim 
jest Polska — zakończył swe wywody mi 
nister Stresemann. 

* . * 


Przedstawiciele angielskiej arystokracji na zawodach piłki 
nożnej w stadjonie w Wembley. 


Zainteresowanie sportem 


obejmuje w Anglji wszystkie warstwy społeczeństwa. 


Powyższa rycina jest charakterystycznym przykładem zamiłowania zawodów fizycz- 


nych. 


Od lewej ku prawej księżna York, synowa króla angielskiego, książę Conna- 


ught z synową i synem, za nimi ministrowie i politycy. 


EEOAE PES TEET INOA 


0 zapłatę francuskich długów wojennych. 


Możliwość wyjazdu p. Caillaux do Waszyngtonu. 


Paryż, 47. Przerwę w obradach Izby 
i Senatu wyzyskać pragnie Rząd dla omó 
wienia sprawy długów międzysojuszni- 
czych, która przechodzi 
rowy okres rozważań. Rząd 
czynił już kroki przygotowawt 
mo w odniesieniu do Anglii, jak i do Sta- 
nów Zjednoczony 

Rząd Stanów 
je zwołanie Konf 
i to nie urzędowe. 


najwidoczniej w 
francuski po 


dnoczonych propomi- 
cji do Waszyngtonu 
konferencji, lecz czysto 
poufnej, w którejby wzięli udział wysłan- 
nicy rządów francuskiego i belgijskiego. 
Ambasador francuski w Waszyngtonie po 


Czy minister Skrzyński 


wiadomił już sękretarza stanu, Kelloga. o 


zamiarze rządu francuskiego wysłania de- 
Je: $ 


ngtonu. Jest wielce 
że na czele misji fran- 
kiej, udającej się do Waszyngtonu, sta- 


tów do Wa 


e sam minister finansów, p. Caillaux, 
który mógłby  najdołcładniej powiadomić 
Rząd Stanów Zjednoczonych o stanie go- 
spodar ncji, uznającej w pełni 


swe zobowiązania pieniężne, lecz nie bę- 
dącej w możno: się ze swych dlu- 
gów w fak krótkim ferminie, jak to pier- 
wotnie projektowano. 


ożeni się w Ameryce? 


Dla dobra Ojczyzny byłby gotów. 


Minister spraw zagranicznych, Skrzyń 
ski, zatrzymując się w podróży swej do 
Ameryki w Berlinie udzielił wywiadu ko- 
resnondentowi „United Press”, 


Jedno z pytań zadanych p. ministrowi 
brzmiało: 


— Czy ewettualnie byłby pan gotów 


zabrać ze sobą do Polski jedną z uroczych 


WIECZORNE 
MME 


Mea an r ea 


CHYTRE WYWODY STRESEMANNA 
ZBIJA MINISTER SKRZYŃSKI. 


Tyłko Niemcy ponoszą winę napiętych 
stosunków. 


Berlin, 4 7. „B. Z. am. Mittag“ ogłosi» 
ła dziś wywiad z min. Skrzyńskim. 

Polski minister oświadczył, że niesiu- 
sznie mówi się o wojnie gospodarczej pol- 
sko-niemieckiej. Zarządzenia polskie, za- 
równo jak żądanie dopuszczenia do Nie- 
miec węgla polskiego w ilości 350.000 tonn 
miesięcznie — są wywołane potrzebą 0- 
chrony: polskiego bilansu handlowego. 

J Niemcy zgodzą się na import wę 
gla polskiego, to rząd polski pójdzie na 
wielkie ustępstwa, a przedewszystkiem 
zgodzi się na równouprawnienie miemie- 
ckiego przywozu pod względem celnym. 

Min. Skrzyński uw: że rokowania 
nie są zerwane, i że tylko Niemcy utrudnia 
ią dojście do porozumienia. 


OE EEE EET CEZ Z 


Giełda 
Pierwsza pozeg. wavszawska. 


Belgja 24,19 
Holandja 208.88 
Londyn 25,26 
Nowy-York 

Paryż 

Praga „41 
Szwajcarja 100,85 
Sztokholm 139,40 
Wiedeń 73,10 
Włochy 18,37 


Douga przedg. WAPSZAWSKA, 


Nowy-York 


przattglełia gdańska. 


Złoty 

Warszawa 

Dolar 

Przekaz na Warszawę 


CSTE PAMICZ EZIO 0 


cór Ameryki, jako towarzyszkę 

P. Skrzyński odpowiedział 
chem: 

— Uczyniłbym to jaknajchęt 
ciażby z tego względu. zacieśnityi 
przez to jeszcze bardziej przyjazne stosu 
ki między Polską a Ameryką. 

Ten zabawny epizod wywi 
przetelegrafowany do Amer 

Kto wie? Być może, iż polskiego mi- 
mistra już w porcie oczekiwać będa „uro- 
cze córy Ameryki", pragnąc „zacieśnić wę 
zły przyjaźmi z Polską". 


—x— 


du został 


maka na olen.. 


Rozpoczęta niedawno w niektórych od 
famach prasy naganka na złotego, owinię 
fa zręcznie w bawełnę, rzekomej troski o 
losy bilonu, zaczyna już wydawać owoce. 
Cała hakatystyczna prasa gdańska, powo 
lując się na głosy niektórych organów pra 
sy w Polsce, rozpisuje się jakby na ko- 
mendę o rzekomym spadku waluty polsk., 
mimo, że giełda wcale tego nie potwier- 
dza. Te same wiadomości nadchodzą tak 
że z Berlina. można więc już dzisiaj kate- 
gorycznie twierdzić, że zbrodnicza, z pun 
kfu widzenia interesów państwa akcja 
przeciw rzekomej inflacji bilonowej, jest 
doskonałym żerem dla wrogiej nam pro 
pagandy zagranicą i może pośrednio pod 
kopać zaufanie. jakie zaczęło się powoli 
gruntowywać w stos. do naszej waluty 

Tymczasem nietylko premier Grabski 
odparł insynuacje o zmyślonym nadmia 
rze bilonu w obiegu. ale przedstawiciele 
poważniejszych stwierdzili, że 
poza drobnemi nieporózumieniami wywo 
łanemi przez zbyt gorliwych urzędników, 
którzy działali pod wpływem tendencyj- 
nych wiadomości pewnej części prasy, nie 
było żadnych incydentów, któreby mogły 
potwierdzić zarzuty spadku wartości bilo 
nu. Zresztą Bank Polski wydał już zarzą- 
dzenie, aby nie przytrzymano się ściśle 
granicy 500 złotych dla przyjmowania mo 
net zdawkowych, wobec czego nawet ten 
drobny zarzut odpada 

Według twierdzenia premjera w da- 
nej chwili znajduje się w obiegu zaledwie 
60 miljonów złotych w bilonie, czyli na 
głowę nie więcej, jak dwa złofe zgórą. 
Zresztą gdybyśmy nawet przyjęli, że 
rząd wypuściłby w obieg nie 60, lecz na- 
wet 160 milionów złotych bilonu, to na- 
stąpiłoby wprawd chwilowe przesyce 
nie, nie ttwałoby ono dłużej niż kilka 
tygodni, albowiem przy rocznym bidże- 

$ jardów złotych, do 
adowych musi miesięcznie wpłynąć 
z powrotem około 170 miljonów złotych. 
Gdyby więc do bilonu nie miano zaufania 
możnaby go, jak słusznie podkreślił p. Gra 
bski, wpłacić przy tej sposobności, 
miast banknotów. 

W rzeczywistości jednak suma mił- 
sięcznych podatków przekracza kilkakrot 
nie obieg bilonu, po drugie zaś od bilonu 
nikt nie ucieka, z wyjątkiem spekulantów 
albo też urzędników, którzy w chwili wy 
płaty poborów otrzymują go w nadmier- 
nej nieco ilości, dzieje się to jednak dlate 
go, że jest to jedyna droga, którą bilon 
znowu w odpowiedniej ilości z kas pań- 
stwowych wraca do społeczeństwa. 

Takim samym wymysłem są umyślnie 
lansowanie pogłoski o rzekomych protes- 
tach wekslowych z powodu zapłaty należ 
ności bilonem. Jeżeli się zdarzył taki wy 
padek, to należałoby go podawać nie ja- 
ko dowód nieufności do bilonu, lecz jako 
zbrodniczy postępek człowieka, który spe 
kulacyjnym zakusom jednostek daje praw 


banków 


za 


ną osłonę. 

Naganka na złotego uprawiana „pour le 
roi de Prusse“ znalazła doskonały mate- 
sjal na poparcie swoich wywodów w o0- 
*tafniej powodzi, która miała zniszczyć 
wszelkie nadzieje na urodzaj. Tymczasem 
w rzeczywistości plony, pozą sianem nie 
ucierpiały wiele i według wczorajszego 
oświadczenia premiera, opartego na orze- 
czeniu fachowców rolnych urodzaj nie bę 
dzie niższy od średniego i da około 1 mil- 
jarda złotych nadwyżki w plonach w po- 
równaniu z rokiem ubiegłym. Powód nien 
rodzaju w kampanii antyzłotowej także 
odpada. 


Podrywamie autorytefu pieniądza w 
kraju i zagranicą musi być uznane za szko 
dnictwo interesom państwa, które nie mo- 
e być silnje napiętnowane, zwłaszcza, że 
biera się na wymysłach albo faktach ce- 
talcanych. N. 


niesi 


„LODZKIE ECHO WIECZORNE“ 


Mana spekulacja ak 


— dnia 4 lipca 1925 roku 
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Naruszenie depozytów akcjonarjuszy. — Skąd uyi 


Z wielu stron dochodzą nas informację 
że urzędnicy państwowi, profesorowie, 
wojskowi i inni funkcj sze, którzy w 
swoim czasie subskrybowali akcje Banku 
Polski: ali je na raty, otrzymują 
dopiero teraz akcje Banku Polskiego, acz 
kolwiek same spłaty ratalne ukończyli już 
przed loma miesiącami i w h 
Już samo to opóźnienie jest niestycha- 
ale jeszcze bardziej niesłychanym 
, że wszycy ci urzędnicy otrzymu 
ją z Banku Pc ago akcje wy%awione 
nie na ich własne nazwiska, lecz na na- 
jakichs trzecich osób i cedowanc 
następnie pierwotnym subskrybentom. Je 
den lub dwa podobne wypadki mogłyby 
świadczyć o omyłce — mnogość ich jed- 
tak wskazuj zachodzi tu wypadek in 
my, wypadek spekulacji, która niestety, 
przechodzi przez dyrekcję banki! 
Wszystkim subskrybentom 

ku Polskiego zakupywali 
ni wezwaniu rządu dla po- 
parcia interesów skarbu i ufundowania no 
wej waluty, należą sie bezwarunkowo ak 
awione na ich własne nazw 
te powinny były znajdować się w depozy 
cie Banku Polskiego od wniesł 


cji, któ- 


rybentom a 


wydanie wreszcie subs 
piewających na inne nazwiska, a u 


5 


zniżkę akcyj Banku ? 


nych drogą c = wywołuje wrażenie, 
że dawni: akcje, należące się tym sub 
skrybentom, zostały przez Bank odstąpio 


ne jakiejś grupie kapitalistów, oczywiś 
jeszcze wtedy, kiedy kurs akcji był bli 
„al pari“ — a dopiero po kilku miesiącach 


dla „pokrycia się“ dyrekcja Banku zakupi 
ła w wolnym obrocie akcje z rąk słabych 
n wtedy już, kiedy kurs akcji 


stał 


szą daty a jeszcze e 
vcowe le na tej tranzak 
Wobec tego zaś mimowoli rodzi s 


że drugie pytanie — kto mianowici 
wywołał tę równ 


asy funkcjoria- 
ẹ finansową w 
kraju i i Banku 
Polskiego, a zarazem niewątpliwie wywo 
luje także nieufność do kursu złotego, emi 
towanego pr 

Dla zachowania samego dobrego imie 
nia Banku Polskiego i dla położenia kresu 
wszelkim ujemnym domystom, damy 
bezwarunkowo wyjaśnienia tej sp: 
Na ie depozyty w ban 
uszalne i akcyj subskrybentów 
ich własne nazwiska opiewające niewolno 
było r „aż do wydania, nikomu, tak 
samo dyrekcji banku, a tembardziej zamie 
je akcjami wystawionemi na inne na 


rjuszy i d 


U progu trzeciej kadencji! 


Zagadnienia kuliuralne na forum rady miejskiej. 


miejska 
posie- 
let 


rada 
ferjami 
ięcy 


W środę t j. onegdaj 
odbyła swe ostatnie przed 
dzenie i przerwała na okres mieś 
nich swą twórczą prać 

Na jesieni więc staniemy u progu 
trzeciej kadencji prac, które ostatnio zwła 
szcza przybrały tempo bardzo szybkie i 
prowadzone były intensywnie. 

* . = 

Dwuletni okres wysiłków rady pomi- 
mo zastrzeżeń, wywołać musi zadowolenie. 

W okresie tym zapadł lub zrealizowa 


ny został cały szereg uchwał, mających 
pierwszorzędne znaczenie dla rozwoju 
miasta. 

Na naczelnem miejscu wymienić tu 


należy szeroko i programowo uięte zagad- 


nienie szkolnictwa, zwłaszcza zaś szkol- 
nictwa powszechnego. ; 
Łódź stanęła na czele miast Rzplitej 


i do dziś dnia na ich czele kroczy w za- 
kresie krzewienia wielkiej idei oświaty. 

W roku 1914 w Łodzi było szkół 
powszechnych 101, oddziałów 314; dzieci 
—* 15.930. W czerwcu r. 1023 dzieci w 
szkołach powszechnych było 61.450, w 
czem katolików 37.881 (55,1 proc.), ewan- 
gielików 6.106 (17,9 proc), starozakon 
nych 17.0338 (25, proc.) inn. wyznań — 
189 (1,6 proc.). 

Liczby te najlepiej chyba odzwiercia- 
dlają potężny, imponujący rozrost szkol 
nictwa powszechnego 

W tym samym stopniu pamiętała rada 
miejska i władze komunalne o walce z 
analfabetyzmem wśród Starszych i do- 


kształcaniu zawodowem. 

Budowa gmachów szkolnych w okre- 
sie, gdy na skutek prowadzenia polityki 
oszczędnościowej premjera Grabskiego do 
tacje rządowe ustały — była dziełem nie 
zwykle trudnem. 

Jednak pracę tę prowadzono w tem- 
pie b. szybkiem i Łódź szczycić się dziś 


może posiadaniem kilki gmachów, odpo- 
wiadających wszelkim wymaganiom hygie- 
ny*i współczesnej pedagogiki. 

Budowa mieszkań dla nauczycielstwa 
będzie godnem uwieńczeniem tych  wysił 
ków: 

Nie mniejszą pieczą otoczono inne 
placówki oświatowo*kulturalne. 

W tym właśnie okresie twórczych 
wysiłków zwrocił się-do władz miejskich 
p. Marjan Dienstl — Dąbrowa z projek 
tem wybudowania miejskiej galerji sztuki, 
stanowiącej ośrodek życia kulturalnego 
miasta. 

Dziś miasto posiada przybytek sżtuki, 
w kłórym urządzano wystawy, stojące 
dzięki wysiłkom dyr. Dąbrowy — na b. 
wysokim poziomie. Ten sam stosunek 
rady miejskiej istniał do zagadnienia roz 
woju teatru w Łodzi. 

Przed dwoma laty zawarto umowę 
z p. Kazimierzem Wroczyńskim, wybitnym 
komedjopisarzem i literatem na prowadze- 
nie teatru przy ul, Cegielnianej 

Pierwszy rok pracy dyr. Wroczyń- 
skiego był okresem dodatnim w dziejach 
teatru łódzkiego. 


Później jednak nastąpił okres tarć i 
przykrych zgrzytów, skutkiem czego praca 
fa w znacznym stopniu utrudniona została. 

Obecnie rada miejska uchwaliła zaw 
rzeć umowę z dyr. Szyfmanem, który ob- 
jąwszy kierownictwo teatru, doprowadzić 
go może do rozkwitu. 

Nie zapomniano również o teatrze 
popularnym, udzielając mu subsydjów. 

Zagadnienia kulturalne stanowią, oczy- 
wista, część tylko całokształtu poczynań 
rady Miejskiej, które szczegółowo trzeba 
omówić. 

Przypuścić należy, że w trzecim roku 
prac — wysiłki te będą nie mniej owocne 
í intensywne, 

A. R. 


Rosjanie zaczynają się budzić. 


Stalin narzeka na nuritowanie w partji komunistycznej prądów 
narodowych. 


Z Moskwy donoszą że w ostatniem 
swem przemówieniu, wygłoszonem w uni- 
wersyłecie komunistycznym, taktyczny wódz 
partji komunistycznej, Słalin, poruszył kwe- 
stję nurtowania prądów narodowych i na- 
wet nacjonalistycznych w łonie partji komuni- 
stycznej. Wśród przywódców tej partiji, 
jak przyznaje Stalin, po objęciu władzy, 
daje się zauważyć „zbyt narodowy* stosu- 
nek do zagadnień polityki zagranicznej, 
Wielu komunistów przestaje uważać Rosję 
za bojownika idei proletarjatu wszechświa 


towego i traktuje ją iako państwo, posia- 
dające swe własrie zadania i cele w poli 
tyce międzynarodowej, które muszą sobie 
dkować interesy innych narodów 
i państ Objaw ten daje się zwłaszcza 
zauważyć w stosunku do polityki azjatyc: 
kiej sowietów. Również odzywają się 
wątpliwości co do celowości utrzymywa- 
nia przymie! z Niemcami i popierania 
dążeń niemieckich, które utrudniają pozycję 
Rosji sowieckiej w stosunku do państw 
ententy. 
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awidowicz i Zuckermann, 


Jd wł. korespondenta Kur. Łódz.) 
Wiedeń, w lipcu. 
„l Mimo, że państwa europejskie pro~- 
ją zaciętą walkę obronną przeciw za- 
folszewickiej, idącej z Rosji, mimo, 
a 1 wroga jest im obecna jej struk- 
mlityczno-społeczna i gospodarcza 
do pogodzenia są te przeciwieństwa 
ty regime'm europejskim a systemem 
świeckim, widzimy istne współzawod- 
opaństw europejskich w nawiąza- 
asunków handlowych z znienawidzo- 
slszewią. 
fytłumaczyć da się to tylko ciężkim 
isem gospodarczym Europy powojen 
ader niepomyślną konjunkturą w po- 
gólnych gałęziach przemysłu i han- 
ctóra skłania nawet najbardziej kon- 
entne kola kupiectwa europejskiego 
awiązania stosunków handlowych z 
etami. 
ziś gdy i Polska „chce przełamać lo- 
czyniąc próby zorganizowania swego 
u z rynkiem rosyjskim, jako natural- 
terenem swej handlowo-przemysło- 
*kspansji, nie od rzeczy będzie zwró 
uwagi na pewne konsekwencje, jakie 
kają ze sfosunków handlowych z Ro- 
1a doświadczenie, nabyte przez kup- 
zagranicznych w ich stosunkach han- 
ych z „czerwonym sfinksem Euro- 


Tah fu na myśli doświadczenia kół 
mysSswo-hańtdlowych Austrii. 

ustrja iź w r. 1920 nawiązała stosun 
idnlowez Sowietami, lecz większe o- 
y (w milpnach rubli złotych) datują 
opiero oi 1 i pół roku. Austria eks- 
ije do Tbsji przeważnie maszyny i na- 
zia rolnicze, kosy, sierpy itd. 
V asih bilansie wywozt tych arty- 
nije obecnie Rosja, jak to już 
wojną, naczelne miejsce. 

y żaś eksportują do Austrii prze 
- aja i wieprze ros e. Dowóz 


ji (o coby jej 

mie dodziło) ist jednak na razie tak 
alnyj 
ość 


„*alDzy, ale przedewsz 
„ominałem, jaja i wieprze. Cod 
ri bywa do Wiednia kilka wago- 


ipaństyowymi skarbami“ So- 


a rynkitwiedeńskim jest już obecnie 
masa tych sowieckich „obligacyj pań 


wych“, Które kurc tutejsi pok 
z przy stolikach kawiarnianych jako 
ssa. Jako akceptant figuruje na we 


b Sowiecka Misja Handlowa w Wied 
Tandelsvertretung der U. S. S. R. Pod 
tą widnieją dwa „istinno ruskije'* na- 
a: Dawidowicz, kierownik wiedeń- 


misji handlowej w Wiedniu i... Zucker 
ı pierwszy .nomoszcznik* pana Dà- 
w . Termin płatności tych weksli 


si często 2 lata, n 


krótszy zaś 
zaj 6 mor’ żę 
„akceptów ń 


Rozumie się 


1ẹ, 
to wanie fych państwo- 
‘napotyka w Austrji (podobnie jak 
mczech) na bardzo poważne trudno- 


'ziimie się, że wobec sowieckiego 
vol handlu z zagranicą, wszelkie 
średnie zakupy w Rosji są wvklu- 
- W Ausfrji dwa tylko towarzystwa: 
awstorg* i Patao" otrzymały od 
stów koncesję eksportowosimporto- 
mdlując z Rosją pod ścisłą kontrolą 
ckiego poselstwa w Wiedniu, jako t. 
'warzystwa mieszane z udziałem 
'sztorgu**. 

nowe koricesje handlu z Rosją nie u- 
się pozatem 


runków, sta- 
I tak na rę- 
należy deponow: 
ch angielskich, no- 
| umieszcza swego kon 
t w dotyczącem przedsiębiorstwie, 
musi się zobowiązać do oddawania 
om 60 proc. swoich zysków. Sko- 
trola stwierdzi choćby najdrobniej- 
dużycia lub zatajenia, depozyt prze- 
rzedsiębjorstwo traci prawo do- 
warów do Rosji. 
wiety sądzą, że pożyteczna dla A- 
»lacówka sowiecka może też z „KO- 


ch przez 
xt wic 


rzyścią*... dla siebie zająć się śmiało a ci- 
chaczem organizacją centrali „panettropej- 
skiej" propagandy bolszewickiej w Wied- 
nit. 


Gdy po straszliwej Katastrofie w Bul- 
garji, która w poważnej c była też, 
jak niezbicie stwierdzone zostało, dzie- 
łem komunistów  sowiecko-wiedeńskich 
(Joffe!) i po odkryciu szeregu spisków w 
Jugosławii, ukutych w Wiedniu, austrjacki 
minister spraw zagranicznych, Dr. Mataja. 
w swej głośnej mowie politycznej nazwał 
regime sowiecki „wrogiem ludzkości mor 
dującym naszych księży“ hańbi 
szą wiarę, religję, ktlturę i moralność 
zapowiedział najostrzejszą walkę z propa- 
gandą bolszewicką na terenie Austrji, So- 
wiety zogroziły w odpowiedzi natych- 
miastowem zerwaniem stosunków handlo 
wych z Austrją, w razie nie otrzymania 
wyjaśnienia i.. satysfakcji, ze strony A- 
ustrji. Sowieckie poselstwo w Wiedniu 
cofnęło wszystkie zamówienia w fabry- 
kach austrjackich, wobec czego w parla- 
mencie wystąpili posłowie gwałtownie 
przeciw Dr. Mataja. 

Dr. Mataja, sam w końcu przerażony 
PRETEC; EEEE "JE EES | 


„ŁÓDZKIE ECHO WIĘCZORN 


Konsekwencja flirtu z Sox 


Hande/ Wniesztorgu --- jako broń polityczna b 4 


( sprzedaje poselstwo sowieckie w Wiedniu wieprze i jaja? — 
tądają gotówki. — Drakońskie warunki udzielenia Koncesyj Sm 
jako wiedeńscy przedstawiciele „Wh. 


125 roku 


konsekwencją gospoda. 

złożyć musiał Moskwie 

w mowie swej nie myślał 

lityki rządu Sowietów, lecz 

ie komin, 

ei do wy 

tcji w państwach bałkańskie 

cie jednak w mowie swej Dr. M: 

samiał najwyraźniej komintern z 
Sowietów i oba jednako ostro na, 

wał. Lecz z obawy przed utratą 1 

go i nową falą bezrobotnych 
Austrji, i pod naciskiem (konserwaty 
nych nawet) kót przemysłowo-handło 
wych cofnąć się musiał Dr. Mataja i kapi- 
tulował przed rządem sowieckim, który 
jeszcze jeden sw triumf“ mógł zanoto- 
wać, robiąc kiepskie dowcipy w stronę zu 
bożałej Austrii. 

Widoczne jest zatem, że handel Sowie 
tów z zagramicą jest też i bronią polity- 
czną w ich ręku, — płaszczykiem, pod któ- 
rym uprawiają swą zbrodniczą i niebezpie 
czną propagandę przewrotów i rewolucji 
światowej. 


Roman Hernicz. 
z 


Czasy się zmieniają. 


Przedstawiciel porządku publicznego: — Zejdziesz mi smar- 
kaczu z tego miejsca? Tam chodzić nie wolno! 
Chłopiec: — Kto smarkacz? Pan sm»rkacz, bo ja już czytałem powieść 


„La garçonne“ a pan nie! 


Policja się sprzeciwia==sąd pozwala 


Ciekawy zatarg na tle przepisów o ruchu pieszym i kołowym 
w Paryżu. 


Prefektura policji paryskiej wyda= 
ła obszerne przepisy o ruchu pieszym 
1 kołowym w stolicy Francji. Art. 31 
głosi: 

Przejście z jednej strony ulicy na 
druga, poza 'punktami oznaczonymi 
sygnałami zostaje wzbronione dla pie- 
szych: 

Art. zaś 32 opiewa; 

„Na tych ulicach I na tych. pun= 
ktach, gdzie ruch pieszy i kołowy re- 
gulowany jest przez posterunki poli- 
cyjne, dowolne przechodzenie przez 
jezdnie zostaje wzbronione.“ 

Oba te artykuły zastosowano por 
raz pierwszy w całej rozciągłości na 
polach Elizejskich, gdzie tablice wska- 
zują przechodniom miejsca zarezerwo- 


wane do przejścia z jednej strony na 
drugą. 

Otóż na tle tych przepisów ode 
była się * Sądzie pokoju rozprawa, 
której przedmiotem był protokół poll 
cyjny sporządzony krnąbrnemu pary= 
żanimowi p. J. Albert, o przejście 
przez ulicę w punkcie niedozwolonym. 

Sąd uznał, że Prefektura policji 
przekroczyła granicę swej kompetencji, 
naruszyła swobo ruchów i obraża 
pozatem zastrzeżoną konstytucyjnie za- 
sadę wolntści obywatela. 

Prefektura policji w Paryżu wy= 
chodzi z zasady ochrony życia obywa- 
tela przed niebezpieczeństwem ruchu 
kołowego, sąd zaś — z zasady praw 
indywidualnych jednostki. 


Dom runął na ul. Bugaj w Warszawie. 


Warszawa, $ lipca. 

W ostatniej chwili, (godz. 12 m. 30) o- 
frzymujemy wiadomość, iż przy ulicy Bu- 
gaj Nr. 18 zawalił się dwupiętrowy dom, 
stanowiący własność Icka Pomeranca. 


Władze już kilkakrotnie nakaz 
Pomerancowi po enie odpow 
renowacji, lecz bezskutecznie; był on już 
nawet w związku z temi zaniedbaniami 
sądownie karany. 
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Katastroj 


ła program powszech 
ie, jaki przed- 
m do osiąg- 
przeszkody udało się 
siaj już niema 

7 idei powszechnego na 


niejsze niebe. 
y dotychczasowe w: 


to, że do ostat 
z powodu kat 
nich pomieszczeń. y 
wego celu budynek szkol: 


ale pre 
ała, że konieczne, „dktyka 
ść stwarza 
st awet brak po- 
la~ nieprzezwyciężoną 
© przeprowadzenia planu 
nauczania. 
, tie da się zaprzeczyć, że 
WńRów szkolnych utrudnia w 
nadzwyczajnym stopniu postawienie szkol 
nictwa na odpowiednim, racjon: inym po- 
ziomie, a odbij; i 
nd zdrowiu dzieci. Dlatego też kwestja 
wybudowania szeregu nowych szkół po- 
zostanie zagądnieniem palącem przez dłu 
gle jeszcze lata, 
zotjentowa: 


się w. potrzebach 
miasta w ftg dziedzinie, następnie w: po- 
stępie, laki hą tem polu już osiągnięto od 
chwili wprowadzenia powszechnego nat- 
czania, podamy kilka cyfr, które czerpie 
my z memoriału, zestawionego przez dyr. 
Zarządu Głównego Magistratu Łodzi, p. 
Zalewskiego, 
W roki. szkolnym 1919/20 należało o- 
biąć obowiązkiem szkolnym 10493 dzieci 

i otworzyć w związku z tem 220 nowych 
3  addziałów. Potrzebne pomieszczenie mu- 

siane» wobec braku odpowiednich gma- 

chów znaleź w domach prywatnych, 
przeważnie «e tego celu mało się nadają- 
cych. Udało się jednak ulokować w. ten 
sposób zaledwie 100 oddziałów, reszta 
pozostała bez pomieszczenia. Nie było 
więc Innego wyjścia, jak pomimo rozmai 
tych zastrzeżeń, przeważnie natury higje- 
nicznej, zdecydować się na naukę na dwie 

zmiany, co też wkońcu wprowadzono w 

czym. 
, Ciężki stan finansowy miasta, inflacja 
i szereg innych przyczyn złożyło się na to 
Że w ciągu kilku lat nie przystępowano 
do budowy własnych gmachów, To po- 
garszało naturalnie położenie, albowiem 
co roku powiększała się liczba zgłoszeń 
uczniów. W roku 1923 sytuacja stała się 
już tak poważną, że w niektórych szko- 
łach, wobec niemożliwości zdobycia no- 
wych pomieszczeń, musiano wprowadzić 
naukę na trzy zmiany. 

Miasto nie mogło już dalej odkładać 
sprawy budowy nowych szkół i przystą 
piono też do planowego wznoszenia gma 
chów: szkolnych. 

Dzisiaj sytuacja przedstawia! sie w ten 
sposób, że miasto rozporządza 896 salami 


RENRI DUVERNOIS. 


e © 
ArII 
Powróci! 
— Przepraszam, 
yszak panna Bréřn... 
— Tak, proszę pani... 
— Co pani robi w Paryżu? 
— Mieszkam tutaj przy ulicy Rouge- 
iont. 
— Pani wyszła zamąż. 


czy się nie mylę? 


Młoda kobieta uśmiechnęła się rozpro- 
ieniona. 

— Tak niespodziewanie? Jak się to 
ało? — indagowzła pani Chozne. 
— Dusiłam się dziców na wsi, 


ank. Mimo to nikt nie 


„ŁÓDZKIE ECH 


O WIECZORNE” — dnia 4 pca 1925 roke 


m pomieSZCZanią 


SZ 


w Łodzi. 


wykładowemi; p 
szkołach powszorzy 1400 oddziałach w 
504 oddziałącechnych oznacza to, że w 
rze popołudru odbywa się nauka w po- 
Dalsze pilowef. 

bieżącym <machy są w budowie i w roku 
ems - Zostaną oddane do użytku dwa 

| -ENITTEEZANECAWECJ 


O nikim nie 


W pewnym hotelu w Budapeszcie 
otruł się w tych dniach bankier tame 
tejszy Foeldes. W liście, który pozos 
stawił, donosi samobójca, że spożył 3 
i pół grama cyanku potasu, aby spro= 
wadzić pewną śmierć, Gdyby trucizna 
nie działała zbyt szybko, zamierzał 
spożyć jeszcze dwa I pół grama wero- 
nalu. W pokoju znaleziono rzeczywi 
ście cały arsenał różnych trucizn, któż 
remi możnaby otruć cały pułk. Jako 
powód samobójstwa podał Foeldes 
trudności finansowe, 

Większa suma pieniędzy, powie» 
rzona bankierowi na przeprowadzenie 


nowe budynki o 54 salach wykładowych. 
Inne zapoczątkowane lub mające być roz 
poczęte będą gotowe w: roku przyszłym i 
następnych, wobec czego można stwier- 
dzić, że sytuacja pomieszczeniowa. jest o- 
panowana i z tego powodu pomimo ol- 


Samobójstwo pedanta. 


zapomniał. 


pewnej transakcji, została mu skradzio” 
na, stosunki finansowe nie pożwoliły 
mu zwrócić skradzionych pieniędzy. 
Wybrał więć śmierć, Na stole pozo- 
stało poza tem 6 kopert, w których 
znajdowały się pieniądze, Całą gotówkę, 
którą posiadał rczdzielił samobójca w 
ten sposób: 219,000 na biednych 
215,000 koron za pokój hotelowy, 
25.000 koron odźwiernemu, po 20.000 
koron pokojówce i służącemu, a szósta 
koperta, zawierająca 30.000 koron, 
zaadresowana była do ślusarza, które- 
go policja przywoła, by otworzył zam- 
knięte drzwi. 


Wnuczka cesarza Franciszka Józefa żoną posła 
socjalistycznego. 


WIEDEN, 2 lipca. „Neues Achtuhr- 
blałt* przynosi sensacyjną wiadomość, że 
księżna Elżbieta Windischgrätz, wnuczka 
b. cesarza Franciszka Józefa, zamierza wejść 
w związki małżeńskie z socjalistycznym 
posłem Peznekiem. 


Peznek jest rozwiedzionym. Księżna 


Elżbieta zaś wyszła zamąż swego czasu 
za księcia Windischgriitza, z powodu jed 
nak niesnasek w pożyciu małżeńskiem, na- 
stąpił rozwód. 

Księżna Elżbieta Windischgrätz zapi- 
sała się na członka partji socjal demokra 
tycznej i przebywa obecnie w Wiedniu. 


EET WRZ I REZ ZZO ZEE ZAOCZNY ZOO 


Tema! niec drażliwy, lecz aktualny. 


Zakopcona, zadymiona Łódź, jak 
każdemu łodzianinowi wiadomo, nie 
grzeszy nadmiarem zalet, jest miastem, 
na które każdy, zawsze 1 wszędzie 
narzeka, 

Wiele polski Manchester posiada 
bolączek, wiele się o nich zawsze pie 
sze, o jednej tylko dziwny, fałszywy 
wstyd pisać nie pozwała. Jednak spra- 
wa ta faktycznie jest palącą, a jest 
nią brak w Łodzi publicznych szaietów 
Nie mówimy już zachodzie, gdzie istnie- 
nie podobnych ubikacyj jest rzeczą sa- 
mą przez się zrozumiałą, lecz nawet 
w Polsce Warszawa, Poznań i t. d 
nie są pozbawione tych najniezbędniej- 
szych jednak urządzeń. 


więc przyjechałam do Paryża i udało mi 
się dostać pracę w fabryce nici jedwab 
nych. Wracałąm z roboty. Wsiadłam de 
tramwaju. Było nas tylko troje: konduk- 
tor, ja i on, mój Edmund. Za 
tać. Zawsze czytam w tramw 
się ustrzec natrętnycii mężczyzn. Książ- 
ka imponuje im, widzą, że nie z byle 
mają do czynienia i nie ośmielaj 
czepić. Nagle zachmurzyło się, 
zagrzmiało. A ja nie, czytam dalej. 


— Pani się nie przestraszyła? przemó 
wił mój sąsiad. Ale jakim głosem, proszę 
pani! Nigdy nie słyszałam podobnego. 
Zadrzałam od stóp do głów i uczułam, ż 
umrę, jeśli jego żoną nie będę. Gdy wy- 
siedliśmy z tramwaju doszcz lał jak z ce- 
bra; schroniliśmy się w bramie, jakaś prze 
kupka stała z wazonikiem prześlicznej re- 
zedy. Zachwyciłam się nią, więc m. 
pił i od tej pory nazywa mnie zaw: 
zedą. Tego samego wieczoru byłam jego 
narzeczoną, a w miesiąc potem odbył się 
ślub. Nazywam się pani Gćlit i, do- 
a droga pani, aż w domu czeka. 
Pobiegła. Ale męża nie było, mimo u- 


Łódź, która zwolna zaczyna się 
europeizować, Łódź, która wreszcie po 
tylu latach oczekiwań rozpoczęła wzlo- 
ty kanalizacyjne — winna równieź po- 
myśleć o uruchomieniu miejskich sza- 
letów. Brak ich, wstydliwie a dyskrete 
nie w głosach prasy dotychczas pomi- 
jamy, jest powodem humorystycznych 
niejędnokrotnie powikłań. Sprawa to 
poważniejsza, niżby napozór zdawać 
się mogło, nie wątpimy więc, że czyn- 
niki miarodajne zajmą się tem niezbyt 


wonnem zagadnieniem. St. S. 


<=" 


Zaniepokoiła się. 
Wszedł Aleksander Majour 


ionej godziny. 
apukał. 
iel Edmunda. 

— A mąż? spytała z niepokojem? 

— Pani K ńko — męża niema, ale 
Chciałbym, żeby mnię pani bli- 
a, ażebyśmy zostali przyja 
mię pani nie odpędza, niech 
tać! mówił błagalnie. 

— A mąż? powtórzyła Kasieńka zbla- 
dłemi wargami, 

— Mąż się gdzieś zawieruszył, to jest 
motyl, pani Kasiu; ale ja jestem przy To- 
bie. 

— Panie Aleksandrze, ja kocham mego 
męża nad życie i nie pana pragnę mieć 
przy sobie, tylko jego. Jeszcze raz py- 
tam, gdzie on jest? 


pani pozwoli zosi 


— Pani Kasiu, życie pani z nim będzie 


cię 
n ma złą nowinę dla mnie. Proszę 
Jestem odw 

— To jest pani Kasiu, nie 
trzeba mu u I niech pa- 
ni pamięta, że ja panią kocham i jestem na 


mów 


Nr. 142 


(ół powszechnych 


brzymich jeszcze trudności 
niu powszechnego obowiązku 
nie grozi niebezpieczeństwo 
Ponieważ plan dotychczasow! prze- 
widuje budowę dwóch gmachów szkol- 
nych rocznie i to pokrywa zaledwierocz- 
ny przyrost dzieci, należałoby cele 
mmiówego opróżnienia budynków pr 
nych i mieszkalnych budować prz 
mniej 4 gmachy szkolne rocznie. 
Wprawdzie w obecnej chwili daf 
zauważyć pewlen spadek frekwence. 
to należy przypisać zmniejszonej liczbie 
urodzim lat wojennych. W styczniu 1923 r. 
uczęszczało do, szkół łódzkich 61637 dzie 


ztaliżowae 
*vkolnego 


ny przyrost normalny jest obliczany na 
2500 dzieci. 

Corocznie należałoby więc budować 4 

gmachy szkolne typu b iaczego po 26 
sal każdy, coby obciążyło miasto wydat- 
oło 2 milionów złotych. 
li miastu uda się znaleźć w swoim 
e środki na ten cel w tel wysokoś 
ci, można będzie oczekiwać w ciągu dzie- 
sięciu lat zupełnego zakończenia planu roz 
budowy szkół miejskich. 


EE 


BEZ O EC 


Kryzys i stagnacja 
wydają owoce, 


(x) W dniu wczorajszym dt 
ulicy Odyńca 29 (Chojny) / pow 
mieszkaniec tegoż domu, franc 
biński. 

Wisielca jednak wczas żauwń 
ratowano,. ) 

Przybyły lekarz pogotowię 
denata do szpitala przy ulicy) 
skiej. 

Przyczyną samobójstwa — br; 


>) ozdobną szafkę na książki y% 
| ją wszyscy roczni prenurmei 


| Bibjofaki Domu Bois) 


w Warszawie, Nowowiejsh 


36 książek 
H najwybitniejszych autorów H 
E polskich (3 tomy miesięcznie) w roku |: 
za 14 złotych z przesyłką do domu 


Konto P. K. O. 9779. 


TRA SEZ N ETE ERE SEENE ETE S ER TAA OERZ BRZOZY Z EZ SEAE NEOA ETET} 


Jej rozkazy. Oto wszystko, a tymczasem 
dowidzenia. 


A 
fika próżno czekała noc całą. . »ł 
kana nad ranem zasnęła. I zaczęły si 
smuć dni pełne smutku i tęsknoty. Edmun 
nie wracał, Przyjaciel za to przychodził 
codziennie i codziennie o wzajemność pro: 
sił. 

Kasieńka jednak z bladym uśmiechetn 
jedną miała na ustach odpowiedź: 

— Mój mąż powróci, panie Aleksan- 
drze; a ja chcę pozostać wierną nie jemu, 
ale pierwszej milości, którą on w mem ser 
cu obudził. 

Minęło 2 miesiące Nadszedł 20 liste 
pad, dzień imienin Edmunda — Kasieńl 
zmizerowana i spłakana siedziała przy stu 
le świątecznie zastawionym. 
$ musi powrócić, musi... szepta- 
bie. ` 
zwi skrzypnęły (zostawiła je otwar 
Drgnęta. Za chwilę Edmund klęczał 
ząc się od głośnego pła- 


te). 
u jej nóg zano 
CZU. 


tłum. J S. 


— e e 


FÓNIKE ECHO WIECZORNE” — dnie 4 lipca 1925 roku 


Słono Kosztowały ją Śledzie. 


A wszystko z miłości. 


Wy, y mieszkacie w pobliż 
złień znacle je dobrze. W chuścinie zarz 
conej na glowe z ko: kiem w ręku sto 
ja w kolejce, cisnąc do zimnych i mro 
cznych murów. Chciwemi oczyma wpa 
trują się w czarne żelazne wrota, głuche i 
bezlitosne, milczące jak grób. Miarowym 
krokiem przechadza się przed niemi war- 
townik z ostro naładowanym karabinem. 

Ale one czekają. Cierpliwość ich nie 
zna granic. Umieją tak dzień cały wy- 
t ' wać ia swem stanowisku, czekając 

hwii kiedy zgrzytnie klucz w zardze- 


wiałym zamku i ukaże się dozorca wię- 
zieniiy Ją enczas rzucają się ku niemu 
jedia przez drugą starając się wcisnąć mu 


dłonie koszyczek swój... Ofuknie je, 
itie ze dwa lub trzy i znowu znika w 
zeluściach ponurego gmachu. 
Czekają przeto nadal one kochanki i 
żony złodziei, morderców i bandytów, 
których dosięgła karząca dłoń sprawie- 
dliwości... O szarym świcie zerwały się 
ze swych barłogów, roznieciły ogień w 
dymiącej kuchence i warzyły tę strawe 
mierna zaprawiając ją solą swych łez. 
Za ciężko zapracowane nierządem lub 
nocna pracą w fabryce grosze kupiły stru 
clę z makiem albo kawałek kiełbasy. 
Dla niego, który, jak zwierz po klatce 
edadza się po celi więziennej, zły i nie 
plwy, czekając aż mm dozorca przy- 
sieprzez nią przyszykowane jadło. 
irłoomie rzuca się na nie, a często na 
dnie gamka znajdzie ukryty chytrze skra 
wek papieru. Niezdarnemi kulasami ana|- 
tkf wypisane są na nim dzieje rozpa- 
ei tęknoty: 
— Jizuchna drogi! kiedy wrócisz do 
domu? Nie masz dla mnie życia bez cie- 
bie, jeno Śmierć! 
A choć żeś mnie kafował i poniewie- 
, nożemkłuł i za włosy po ziemi cią- 
znał, miłulę cię, mój ty kochanku jedyny. 
raść będę, byleby ci tego jedzenia krzy 
ymieść,. 
prawdę podziwu godne jest boliafer 


41) 


W następnych minutach, które. jej się 


v sdaty wiecznością, nie czuła nic innego, 

iko bezśraniczny, paniczny strąch. Nie 
mogla zebra śli, ani też zastanowić się 
nad tem, z ma postąpić. Wkońcu 


jednak o roja zwykłą odwagę i 
uspokołła się nieco. 
| Poszła do okna, ale okazało Się, że by 
ło ono dobrze okute i podwójne i bez na- 
rzędzi file można go było otworzyć wzgl. 
iwyłarnać, Małe szybki uniemożliwiały też 
wydostanie się zapomocą wytłuczenia jed 
nej z nich Innego wyjścia poza zamknięte 

pni d Mimi nie było i Tamara zdała sobie 
„Spraw ę, Że ucieczka by: 7: ykluczona; u- 
kiadta więc i czekała, jak się rozwiną wy- 
 fpadki. Może chciał ją tylko przestraszyć; 
może też była inna normalna przyczyna, 
|które i nie znała, że drzwi musiały być zam 

„knięte na klucz; może były tu niedźwie- 
dzie w tem pustkowiu, które mogły się do 

fistać do wnętrza, gdyby drzwi nie zamyka 


Tno 
ki 


Ino, jak godziny i Ta 
ma i bez ruchu, Sta 
tkiem uspokoić swe 
ś kroki na 
zu przerwały kmiertelną ciszę i 
wszedł do izby. 
ımknat drzwi zd sobą i klucz włożył 
eni. Następnie zwrócił się do Ta 


Minuty mijały wo 
siedz Ś 


stwo cierpliwość fycli Kobiet. Jakąż moc 
przedziwną mają w sobie ci uwięzieni zło 
czyńcy, iż potrafią trzymać na irwięzi ser 
ca swych kochanek? Często przez ośm lat 
i dłużej omi, których potępił i pozbawił 
wolności sąd, wyrzuciło za nawias społe 
czeństwo, może, kto wie? wyparła się ro 
dzina... 

_ Takie oto refleksje snułem, przysłuchu 
jąc się rozprawie sądowej przeciwko Fry 
mecie Lisiak. Akt oskarżenia zarzucał jej 
iż pełniąc obowiązki służącej u właściciel 
ki sklepu hmtowego przy ul. Stary 'Ry- 
nek 11 Łaji Winer, kradła systematycznie 
z beczki Śledzie, aż przyłapano ją na go- 
rącym uczynku. Lisiak tłumaczyła się, iż 
kradła śledzie dla narzeczonego, który od 
siaduje karę w więzieniu. 

Sędzia 8-go okręgu p. Bloch nie wzru 
szył się jednak tą opowieścią i skazał Li- 
siak na 3 miesiące więzienia, zwłaszcza 
że chłebodawczyni wydała o niej opinię 
jaknaigorszą, jako o notorycznej złodziej- 
ee 

Stono więc zapłaciła Frymeta za śle- 
dzie. A „on“ dziwić się będzie, że nie od- 
wiedza go narzeczona i nie przynosi śle- 
dzi. I pewnie dojdzie do wniosku, iż go 
zdradziła go i porzuciła. I nie powie mu, 
że cierpi przez niego w więzieniu. Oto 
jest jedna z tysiąca opowieści o poświęce 
niu się kobiety dla ukochanego człowie- 
ka. Może byłaby bardziej poetyczna, gdy 
by nie była wmieszana w nią... beczka, 


dzi. 
"Sza—wicz. 
a EOT 


Fałszywy banknot. 


(x) Do VI Komisariatu P. P. sprowadzo 
no ongdaj 34-letniego Chaima Choroszcza 
zamieszkałego przy ulicy Piotrkowskiej 
42, za usiłowanie puszczenia w obieg fat- 
szywego banknotu 5 złotowego. 

Choroszcza po przeprowadzeniu docho 
dzenia zwolniono, sprawę zaś skierowano 
na droge sądową. 


ODZEW TOT 


raz takiej dzikości, że Tamara zbladła jak 
ściana, gdy w: nie spojrzała. 

Ale mimo to postanowiła się bronić; 
właściwie pchnął ją do tego instynkt ko- 
biecy, który każe zawsze bronić się prze- 
ciw mężczyźnie, pragnącego ją posiąść si 
łą. Kochała go, ale mimo to nie chciała za 
nic w świecie pozwolić się zniewolić. 

Stanęła przy ciężkim stole dębowym, 
jak łoś, który zwraca się przodem ku 
swym prześladowcom. Jej twarz była 
śmiertelnie blada, zaś oczy czeroko roz- 
warte. 

Książę żył się ostrożnie, następnie 
skoczył zwinnie, jak pantera ku niej i przy 
cisnął ją do swej piersi. 

— Teraz będziesz należała do mnie!— 
zawołał. — Nareszcie będziesz moją i za 
płacisz mi za w: tkie godziny cierpie- 
nia, jakie mi przysporzyłaś! Całował przy 
tem, jak szalony jej drżące usta i przym- 
knięte oczy. N S 

Tamare ogarneło przerażenie. Ten męż 
czyzna, którego kochała I któremuby w 
innych okolicznościach oddała bez namy> 

słu wszystko, o co by prosił — napełnfł 
ją w tej chwili panicznym strachem. Nie 
chciała się podd 


— Gri: 
nie robi! — wołała nawpół uduszona jego 
gwałtownemi pocałimkami. 

Ale gdy nań spoj ała, spostrzegła, że 
prośby były daremne. Jego prześliczne 0- 
czy płonęły takim żarem namiętnym, że 
byt zupełnie podobny do drapieżnego ty- 
z , który dopadł długo oczekiwanej 0- 
fiary. Wiedziała, że gdyby mu się teraz o 
parła, zabiłby ją bez namysłu. Ale raczej 
śmierć, aniżeli hańbal 


| Niech pan tego * 


Ludzie bez cz 


AL IN FLAGRANTI. 
(w) Onegdai do V Komisarjafu P. Pu 
sprowadzono Abrama Świerkowskiego, 
zamieszkałego przy ulicy Łagiewnickiej 
31, Misztajna Godela, Łagiewnicka 4, oraz 
Stanisławę Kucharską, mieszkankę Pabja 
nie, schwytanych na gorącym uczynku u- 
siłowania kradzieży. k 
Wymienieni nocy ubiegłej dostali się 
ma strych domu przy ulicy Kilińskiego, 
gdzie po, wyważenin drzwi, poczęli pako- 
wać zmajdujące się na strycim rzeczy. 
Złodziei zdołali jednak zatrzymać loka 
torzy, wymienionego domu, i oddać w rę- 
cę przybyłych funkcjoftarjuszy P.P. 
Zacną trójkę, przy której znaleziono 
WZ złodziejskie w postaci łomów I 
wytrychów, przesłano do dyspozycji 
władz sądowo-śledczych. WEP 


_ _ Z OKNA POD MARYNARKA. 

(x) Ze sklepu Heleny Herszan zamiesz- 
szkałej przy ulicy Piotrkowskiej 109, nie- 
wykryci dotąd sprawcy skradli nocy ubie 
głej, po uprzedniem wyjęciu szyby z okna 
wysławowego. różne rzeczy wartości or 
gólnej stukilkudziesięciu żłotych. 

BK UDERZY EZ EOS CZ 


Dzień w Łodzi. 


é 


Zycie człowieka to bańka 
mydlana. 


(w) W domu przy ulicy Konstantynow 
skiej 25, zmarł nagle 47-letni Rudolf Bit- 
ner, zamieszkały tamże. 

Zwłoki zmartego zabezpieczono do cza 
su zejścia władz sądowo-lekarskich. 

Przyczyny. zgonu nie ustalono. 


W huku pociągów. 


(w) Onegdaj na dwarcu kolejowym 
Łódź — Fabryczna, usiłowała 
się życia, przez wypicię większe. 
Piimafu, Władysława Smolarska (żona u- 
rzędnika kotejowego Dyrekcji Warszaw- 
skiej). 

Przybyły na miejsce wyjadku lekarz 
pogotowia, po udzieleniu pierwszej pomo- 
cy, odwiózł desperatkę, w stanie groźnym, 
do szpitala św. Józefa. 

Przyczyny tragicznego kroku, oraz 
miejsca zamieszkania pani Smolarskiej, 
dotychczas nie ustalono. 


Przez sekundę oddalił ją od swych 
ust, następnie podniósł ją w swych ramio 
nach. Tamara z siłą, jaką daje rozpacz, 
chwyciła go za ranę na ramieniu, a gdy 
Grisza z bólu puścił ją na ułamek sekun- 
dy, wywinęła mu się jak piskorz i chwy- 
ciwszy zręcznie pistolet z za jego pasa, 
stanęla opodal i przyłożyła lufę do swej 
białej skroni. 3 
Jeżeli pan mnie ruszy jeszcze raz, 
zastrzelę się! — wykrztusiła i opadła wy 
czerpana na drewnianą ławkę poza sobą. 

Grisza podszedł ku niej na krok, ale Ta 
mara znowu przyłożyła, pistolet do swej 
skroni i oparła przytem łokieć o stół, aby 
zdobyć większą pewność. Patrzyli fale na 
siebie bez słowa: myśliwy i jego zwierzy 
na. 

— To bardzo zręcznie 
rzekł. — Ale czy pani sąd 
cokolwiek? Może pani tak p 
całą noc, ale o brzasku panią przeci 
zmo? 

Tamar: 

Grisza rz 
pierosa; W 


zrobione! 


zieć 
eż we 


a mie odpowiedziała. 
cit się na sofę i zapalił pa- 
tkie cechy barbarzyństwa 
i okrucieństwa, jakie siedziały w nim u- 
kryte, płonęły teraz w jego w ku, który 
bezustannie spoczywał na niej. 

— Mój Boże! A pani się nad tem nie 
a, jak ja się czułem od pierw 
| — rzekł. — Wszystkie pani 
ukłucia raniły mi serce 
kochałem, szalenie ko- 
chałem! Od tego wieczora, kiedy po raz 
pierwszy całowałem słodkie usta pani, 
przemieniła mi pani cie w piekło. 

Była pani zimną, w rzywającą. pełną 
szyderstwa; wczoraj wieczorem, gdy pa 
ni stawiała mi opór, postanowiłem zdo- 


zas 
szej chwili 
wymysły i drobne 
A przecież panią 


PETRA E SES EE ec S VES 


ci ! sumienia. 
TENENBAUM NA GOŚCINNYCH WY- 
STĘPACH. 


(x) Onegdaj na stacji Łódź — Kali 
aresztowano 21-letniego Menasa pra 
bamna, usiłującego skraść, ze sfojącego na 
terenie stacji wagonu, paczkę przedsta- 
wiającą wartość 50 złotych. 

a Tenenbauma sprowadzono do VI Ko- 
mtisarjafu P. P., skąd po przeprowadzeniu 
dochodzenia, pechowego Menasa przesłą- 
no, wraz z odpowiednim protokółem da 
dyspozycji władz sądowych. 


` 


ZŁODZIEJ BĘDZIE PARADOWAŁ W 
NOWYM GARNITURZE. 


(w) Fierszowi Izbickiemu, zamieszka- 
Temu przy ulicy Zgierskiej 100, przechodzą 
cemu ulicą Rybna, nieznany mu bliżej o- 
sobniik, kradł z ręki garnitur, wartości kil 
kudziesięciu złotych, poczem zbiegł nie: 
zatrzymany przez nikogo. 


aa 


Zwierzę nle kobieta. 


(x). Folke Bogumił dozorca domu nrzy 
y Rzgowskiej 37, znalazt onegdaj w 
ścieku ulicznym zwłoki 4-miesięcznego 
płodu ptei męskiej. 

Zwłoki przesłano do prosektorium miej 
skiego, zaś za wyrodną matką wszczęto 
enrgiczne poszukiwania. 


Poród w bramie. 


W dniu wczorajszym w bramie domu 
przy wicy Franciszkańskiej 66, dostała bó 
lów porodowych 29-letnia Wiktoria Sta- 
chińska, bez stałego miejsca zamieszka- 
nia. 

Zawezwany lekarz pogotowia, odwiózł 
Stachińską, wraz z nowonarodzónym 
nem do przytułku przy ulicy Nariti 
CZA. 


Podniesione ręce awan 
turnika. 


(w) Pstrokowski Władysław, zamid 
Kały przy ulicy Wójtowskiej 4, wysz 
zaczerpnąć świeżego powietrza, natur: 
nie po porządnemi „zalaniu robaka“. 

Świeże powietrze dodało panu Wład 

sławowi rycerskiego „animuszu*, tot 
widząc przechodzącego funkcjonarjusza 
P.. rzucił się na niego z podniesionymi 
koma i pobił dotkliwie. 
Awanturnika sprowadzono do poblisk 
go komisariatu, gdzie go pozostawiono aż 
do czasu zupełnego wytrzeźwienia, a spie 
sany protokół przesłano władzom sądo- 
wym, w celu odpowiedniego wkarania. 


być panią siłą. Teraz to wszystko jest tyl 
ko zagadnieniem czasu. Żadna moc na zie 
mi ani w niebie nie potrafi pani ocalić! 
Och, gdyby pani była inną... iakżebyśmy 
byli mogli być szczęśliwi! Teraz jednak 
już zapóźno; dłabeł odniósł zwyciestwo i 
wkrółce spełnię, co postanowiłem. 
Tamara nie ruszyła się z miejsca; Te- 
ka bolała ją jnż od trzymania pisfołetu 
przy swej skroni. Przez kilka minut pam 
wała zupełna cisza w pokoju. Tempera! 
ra była nieznośna i plo oddziaływał 
iaj B „ gdyby tak stra- 
popadła w omdlente! 
Ź ści otrzeźwiła ją 


Sama myś 
nieco, ale nie na dlugo. 
Wkrótce znikły c 
światła dziennego i ki zapalił małą 
lampę kuchenna, którą umieścił na półecz 
ce. Otworzył także drzwiczki pieca I czer 
; żar rozpalonvch głowni oświetlił iz 
stępnie usiadł znowu. 
à obezwładniająca rozpacz opano 
wała Tamarę i jej myśli wikłały się pod 
wplywem gorąca i braku powietrza. Całe 
otoczenie zaczęło wirować przed nią I je 
dyna rzeczą, którą widziała wyraźnie, by 
ły płonące oczy Gr $ 
Od czasu do czasu pr: 
Kna dolatywał głuchy po 
jakby ciężkie westchnienia taryanych ŻY 
wiołowym wichrem starych jodeł. Poza 
tem w izbie panowała Śmiertelna cisza 
Śnieg powoli zawalał okna i niedług: 
tem zakrył je zupełnie, Czy może b 
grzebani tutaj. pod. niegiem? Och.. 
siata wytężyć siły, aby walczyć pry 
dziwnej niemocy, która ią ogarniała, 


tatnie promienie 


Ja 


z podwójne 0- 
vist huraganu i 


—i im 


Dwukrotnie odkładane, z powodu ule- 

wy, wyścigi, zgromadziły w dniu wczoraj 
szym niewielką ilość widzów. 
Ponieważ warunki atmosferyczne sprzy- 
jaty w zupełności można było śmiało zre- 
asumować poszczególne wyczyny każde- 
go jeźdzca i w rezultacie stwierdzić, że 
Ruett był bezkonkurencyjnym, bijąc swe- 
go rywala Stabego na każdem polu. 

Wyniki poszczególnych biegów były 
następujące: 


1 SZEFLER — MEMORJAŁł 


Wyścig dla uczczenia pamięci Alfonsa 
Szeflera, członka „Unionu“, 

4 przedbiegi po 2 okrążenia = 800 mtr. 

I przedbieg; 1) Szefler, 2) Waliński, 3) 
Patzer. Ostatnie 200 m. — 14,6 s. 
H przedbieg: 1) Stefański, 2) Tamme, 
3) Engel. Ostatnie 200 m. — 15 s. 

M przedbieg: 1) Abel, 2) Kalkbrener, 3) 
Deiter. Ostatnie 200 m. — 15,2 s. 

IV przedbieg: 1) Szmidt, 2) Zybert, 3) 
„Ford*. Ostatnie 200 m. — 14,6 s. 


Il MIĘDZYNARODOWE DERBY. 


6 biegów po 2 okr. == 800 mtr. 
zh 1: 1) Ruett, 2) Hedspath, ost. 200 


) Ruett, 2) Sfandearf, ost.200 
16,8 s. 


V: 1) Standearf, 2) Hedspath, ost. 
m, — 17 s. 

rj VI: 1) Rueit, 2) Stabe, ost. 200 
= 14s. 


RESUME. 


Rueff punktów 6 — I miejsce. 
Stabe punktów 5 — Ił miejsce. 
Standeart punktów 4 — III miejsce. 
Fedspath punktów 3 — IV miejsce. 


Ii SZEFLER — MEMORJAŁ. 
Finał A. 
38 okrążenia = 1200 mtr., 
1) Patzer, 2) Engel, 3) Debifer, 4) Ford. 
Ostatnie 200 mtr. — 14,8 sek. 
IV. Match I. t 


2 okrążenia = 800 mtr. 
Peter przeciwko Millerowi Osk. 
1) Peter, 2) O. Miller, ost. 200 m. 14,6 s. 


j 


Match Il. 
Hetspath przeciwko Millerowi P, 
1) Hetspath. 2) Miller P., ost. 200 m. 
— 142 s. 
Match IH, 


Stendeart przeciwko Szmidłowi. 
1) Szmidt (!!), 2) Stendeart, ost. 200 


mir — 14 s. (1). 
V SZEFLER MEMORIAŁ. 
Finat B. 


1) Zybert, 2) Waliński, 3) Tamme, 4) 
Kolkbrenner, ost. 200 mtr. 14,6 s. 


Vi DEMI — FOND. 
Na przestrzeni 10 okr. == 4000 mtr. z 3 


finishami. 

1) Ruett — 15 punktów (4, 3, 8), 2) Sta- 
be — 9 punkt. (1, 4, 4), 3) Stendeart — 8 
(— 2, 6), czas 6:14,4 sek. 


VII SZEFLER MEMORJAŁ. 


„ Finał C. 


1) Szmidt, 2) Abel, 3) Szefler, 4) Steiań 
* ost. 200 m, 146 s- 


Wielkie międzynarodowe wyścigi. kolarskie 


w Helenowie. 


VIII MIĘDZYNARODOWY BIEG TAN- 
DEMO 


Na przestrzeni 5 okr. = 2000 mfr. 

1) para Ruett — Peter, 2 Winzelberg 
— Weber, 3) Hedspath — Słandeart, czas 
3:54,6 sek., ostatnie 200 mtr. — 13 sek. 


IX BIEG NA 50 KLM, = 125 OKR. PARA- 
MI NA WZÓR AMERYKAŃSKI. 


Po każdych 10 klm. następował finish, 
z obliczeniem na punkty. 

Zwyciężyła para Ruett — Peter zdoby 
wając w 1 finishu 8, II — 9, HI 8, IV — 9, 
V — 18, w sumie zaś 52 punkty, druga na- 
groda przypadła w udziale parze Stabe — 
Stendeart z 49 punktami, trzecia braciom 
Millerom z 33 punktami. 

Czasy: 10 kilometrów — 16 m. 27 sek., 
20 kim. — 31 m. 55 sek., 25 klm. — 42 m. 
45 sek., 30 klm. 47 m. 35 sek., 40 kim. — 


Rozgrywki 


W najbliższą niedzielę odbędą się 
tylko trzy mecze w serji rozgrywek puha 
rowych. Reszta została. ze względu na 
przyjazd wiedeńskiego Hakoahu, przełożona 
na termin późniejszy. 

Najciekawiej zapowiada się mecz 
W. K. S. — Concordia, który odbędzie się 
w niedzielę przed południem na boisku 


Szermierka 


Zarząd Łódzkiego Klubu Sportowego 
postanowił na jednem z ostatnich swych 
zebrań, przystąpić do organizacji sekcji 
szermierczej. W sprawie tej wydał już za 
rząd odezwę do członków, aby chcący na 
leżeć do sekcji zgłaszali swój akces do se 


62 m. 27 sek. i 50 kim. — 1 godz. 20 m. 
10,2 sek. 

W biegu tym odbyło się wylosowanie 
roweru damskiego, który wygrał p. Jul- 
jusz Pluntke, posiadacz programu 454. 


Do najciekawszych biegów należały: 
matche, w których kolarze zagraniczni 
zmierzali się z naszymi. Bracia Millero- 
wie, pomimo brawurowej jazdy, ulegli, je- 
dynie Szmidtowi udało się zwyciężyć swe 
go poważnego przeciwnika. Jest to sukce 
sem nielada, z którego ten młody kolarz 
może być śmiało dumnym. 

Pozatem dużem zainteresowaniem cie- 
szyły się biegi, w których rywalizowali z 
sobą Stabe i Rueft. Z pojedynków tych 
wychodził zwykle zwycięsko ten ostatni 
budząc zdumienie swą fenomenalną jazdą. 

W biegu tandemowych Stabe z powo- 
du braku partnera, (Orh wyjechał do Avi- 
gnionu) nie brał udziału. 

Zarządowi S, S. Union za dostarczenie 
Łodzi tej rozrywki i za wyśmienitą i sprę- 
żystą organizację należą się słowa tzna- 
nia. Ww. 


=g 


puharowe. 


przy ul. Wodnej. W drużynie wojskowych 
grać będą poraz pierwszy Karasiak i Go 
sławski. Mecz odbędzie się o godz. 1l'tej. 

© tej samej porze grają na boisku 
w Parku Poniatowskiego: Pogoń ze Zjed- 
noczeniem. na Ł. T. S. G. zaś T, ZS. 
z Bar-Kochbą. 


w Ł. K. S-ie. 


kretarjatu. Z uznaniem powitać należy 
fakt utworzenia powyższej sekcji. Zarząd 
Ł. K. S. udowadnia znów, iż nie tylko piłka 
nożna jest w klubie tprawiana, lecz i in- 
ne gałęzie sportu znajdują tam należne im 
miejsce. 


O książce do 


O książce dobrej a taniej pisząc 
słów parę, mam na myśli .Bibljotekę 
Domu Polskiego”, wydawnictwo na- 
prawdę wartościowe, a jak na czasy 
dzisiejszej drożyzny wyjątkowo tanie. 

Przywykli już do tych wielozłoto- 
wych cen na książki polskie przesta» 
liśmy uzupełniać nasze domowe księ- 
gozbiory 1 marzyć o kupnie jednej 
choć książki w miesiącu. Tymczasem 
ze zdziwieniem stwierdzić trzeba, że 
minął czas drożyzny słowa drukowa- 
nego, że książka jest coraz dostęp- 
niejsza dla najbiedniejszego nawet 
przyjaciela ksiażek. 

Wśród tanich wydawnictw je- 
dnak jakże często spotykało się rzeczy 


Bibljografja. 

Kapitan Bazyli Rogowski, kierownik 
Referatu Wywiadowczego K, O. P. prze- 
tłumaczył z angielskiego książkę gen R. 
Baden-Powella p. t. „Przygody szpiega”. 

W książce tej w barwnie określonych 
ustępach przeżyć gen. Sir. Roberta Baden- 
Powella, znajduje czytelnik obraz metod i 
środków działania jednego odłamu pań- 
stwowego aparatu wywiadowczego — wy- 
wiadu wojskowego. Ściślej mówiąc, prze: 
suwa się przed oczyma wyobraźni działal - 
ność szpiega. à 

Jak dalece na czasie było to dzieło, 
świadczy o tem jego poczytność, Dotych= 


m a m 
brej, a taniej. 
bezwartościowe, nieraz wręcz szkodili- 
we»trujące, Jednakże nazwiska takie 
jak; Andrzej Strug, Kazimierz Przerwa 
"Tetmajer, J. Kraszewski, M. Rodziewi- 
czówna, A. Ossendowski, w katalogu 
„Bibljoteki Domu Polskiego" zamie- 
szczone dają gwarancję, że ta niezmier- 
nie tania, czterdziestogroszowa książka 
nie „leci” na niską sensację, a daje 
literaturę i lekturę wyborową. 
Zdzisław Dębicki w swojej książce 
o „książce i ćzłowieku* chce, by ma- 
szyny drukarskie nadal pracowały tyl- 
ko nad wytworzeniem książki pięknej 
pożytecznej i taniej. 
Tym warunkom Bibljoteka Domu 
Polskiego odpowiada zupełnie, A. W. 


czas wydano 8 nakładów tłumaczonych na 
ważniejsze języki świata. 

W państwie tak narażonem na inwa- 
zję wszelkiego rodzaju szpiegów jak nasze, 
w państwie, którego niepodległość tak dro- 
go i krwawo okupiliśmy, każdy winien 
wiedzieć jak należy szpiegowi utrudniać 
robotę, oraz jak chronić tajemnicę naszej 
siły zbrojnej przed wnikliwem okiem 
wroga. 

Wydawnictwem tem, godnem ze 
wszechmiar -poparcia winni zaintereso» 
wać się nietylko oficerowie, ale i szerszy 
ogół społeczeństwa. 


Czerwony sztand. 
na biegunie (?) 
Sowiety nie chcą się dać uprzedzić 
przez inne państwa i przygotowuia wypra- 
wę do bieguna północnego. 

Na czele tej wyprawy ma stanąć dr. 
Nansen, wraz z kapitanem Brubnsem. zna- 
nym niemieckim aeronautą. 

Poza ambicją zatknięcia czeiwonego 
sztandaru na biegunie, ekspedycja ta rów: 
nież miałaby na celu zbadanie projektowa- 
nej drogi powietrznej, prowadzącej przez 
północną Rosję i Syberję do Oceanu Spo- 
kojnego, 


Morderstwo 
podczas mszy św. 


W miejscowości Bari 75 letni ale 
bańczyk zamordował w katedrze kano- 
nika tej katedry w chwli, gdy kanonik 
odprawiał mszę święta, Powodem zbro« 
dni miała być zemsta za odmówienie 
wsparcia. 

Sprawca 
sztowany. 


Amerykanie 
nie chcą jeść heefsteaku 


Ulubioną, niejako narodową pos 
trawą Amerykanina był do niedawna 
beefsteak „po angielsku“, t, zn, nle- 
dosmażóny. 

Na śniadanie natomiast każdy sza - 
nujący się Jankes konsumował z upo- 
dobaniem „ham and eggs“, t.j. szyne 
kę na gorąco z sadzonem jajem. 

Obecnie potrawy te, jak to stwier« 
dzili na wspólnej naradzie właściciele 
nowojorskich jadłodajni, nie mają już 
zwolenników. 

Amerykanin stał się istotą trawo 
i jarzyno'żerną i na obiad i śniadanie 
pochłania nieprawdopodobną ilość róże 
nych sałat i jarzyn. 

I niech kto powie, że mężczyźni 
nie są... próżni. 


Tragedja z nosorożcem. 


Pewna ekscentryczna Irlandka, która 
uprawiała w Afryce dziwny sport polowa- 
nia na — nosorożca, znalazła niedawno na 
pograniczu Kongo belgijskiego wśród nie- 
zwykle dramatycznych okoliczności śmierć. 
Wybrawszy się w okolicę góry Kenya, zo: 
słała nagle w pobliżu tej góry napadniętą 
przez pędzącego ku niej nosorożca Mimo, 
licznych strzałów, które nieustraszona Ir: 
landka dała do zwierzęcia, nie zdołała go 
śmiertelnie trafić i roziuszony nosorożec 
roztrałował ją na śmierć. Pędząc później 
dalej szosą, nosorożec napotkał samochód, 
którym kapitan belgijskiej zalogi odbywał 
właśnie z swą małżonką przejażdżkę po 
ranną. Chcąc ochronić żonę, kapitan wy- 
skoczył z samochodu, by zastrzelić noso- 
rożca, został jednakowoż przezeń natych- 
miast roztratowany. Żona kapitana zdołała 
uciec do najbliższej farmy, której właści- 
cielowi udało się wreszcie zabić nosorożea. 


100-letnia rocznica 
fotografii. 


W r. b. upiywa 100 lat od chwili 

gdy dwaj francuscy fizycy Daguerre i 
Niepce dokonali wiekopomnego wynalazku 
fotografji. Od nazwiska pierwszego z nich, 
nazywano w Polsce pierwsze próby foto 
grafji które ukazały się około 1850 r. — 
dagerotypami. Były one wykonane nie na 
papierze specjalnie spreparowanym, jakiego 
dziś się używa w fotografji, ale na metalu 
Senat francuski uchwalił w tych dniach 
urzędowy obchód tej rocznicy, polecając 
jednocześnie, aby w szkołach uczczono 
pamięć wielkich wynalazców  Daguerre'a 
i Niepce'a. 

MALARZ NA ZIEMI SIĘ ZNALAZŁ. 

(x) W dniu wczorajszym uległ nieszczę 


śliwemu wypadkowi malarz Kurpel Alfons 
zamieszkały przy ulicy Napiórkowskiego 


zbrodni zostął are- 


Kurpel zajęty pracą przy ul. Kilińskie- 
go 201, spadł z drabiny, ulegając złamaniu 
prawej ręki. 

Zawezwany lekarz pogotowia po nało: 
żeniu opatrunku. odwiózł Kurpela do szpi' 
tala św. Józela, 


„ŁÓDZKI IE ECHO WIECZORNE“ — dnia 4 lipca 1925 roku 


Życie ekonomiczne. 


Przemysł o nowelizacji podatku majątkowego. 


Odczyt dyrektora Związku Przem. Włókienniczego dra. Marcelego 


Projekt rządowy o nowelizacji ustawy 
o podatku majątkowym wywołał w ko- 
łach pr słowych poruszenie. 

Odcią rolnictwa i wzrost kontyn 
gentu przypadającego na przemysł, są w 
opinji jego przedstawicieli oparte na zu- 
pełnie błędnej arytmetyce, a nie na rze- 
czywistych i istotnych potrzebach życia 
gospodarczego. 

Na temat zamierzonej nowelizacji wy- 
głosił wczoraj wieczorem w sali stowa- 
rzyszenia techników odczyt dyrektor zw. 
włókienniczego dr. Marceli 


Mówca / zanalizował głębiej działalno: 
komisji szacunkowych i władz arbo- 
wych, zwłaszcza na tle tych po; i tych 
stosunków, jakie w społeczeństwie i ad- 
ministracji państwowej wytworzyły się 
e inflacji. Zaznaczyć bowiem na- 

y działalnością kornisji 
szacunkowych dla podatku przemysłowe 
go i wymiarem podatku majątkowego ist 
nieje ścisły związek. Komisje szacunkowe 
dla podatku majątkowego nie liczyły się 
z istotnym stanem majątkowym płatni- 
ków. Skutkiem tego ostateczny wymiar 
podatku majątkowego, dokonany przez 
władze skarbowe, wydał w 
płatników z pośród przedstaw 
mysłu i handlu sumę wyższą od tej, jaką 
by był wydał wymiar, gdyby był dokona 
ny na podstawie słusznego i sprawiedliwe 
go szacunku. 

Przechodząc d 


istoty zagadnienia no- 


welizacji dr. Barciński zaznaczył, że za- 
rzut o d 


fetyzmie podatkowym Łodzi jest 
i gołosłowny. 


Łodzi, jako o so 
i nym pł tniku publikacje urzędowe 
kazy gemiyen sum podatków 
bezpośrednich. Szacunek majątku poszcze 
gólnych grup przeprowadzony został w 
roln e oraz w przemyśle i handlu na 
podstawie norm najzupełniej niewspół- 
miernych, Szacunek dla przemysłu | han- 
dlu arty został w ustawie samej, a u- 
stalenie tych norm dla rolnictwa przeka- 
zane została odnośnym ministrom. 

Niski stosunek wartości inwentarza i 
zabudowań do wartości gruntów, jak i u- 
stalone przez ministrów znikome normy 
szacunkowe dla gruntów spowodowały, 
że majątek rolnictwa według szacunku i 
rzędów ego jest w stosunku do jego war- 

11 i nierównie niższy od majątku 

jsłu. W istocie majątek rolnictwa 

jest conajmniej trzykrotnie wy y od ma 

jatku przemysłu. Nie można więc tem tłu 

maczyć zmiany sum, jakie poszczególne 
grupy miałyby wpłacić. 

Przechodząc następnie do oceny metod 
min. skarbu przy analizie sum kontyngen 
tu, legenti na podstawie cyfrowych da 
nych wykazuję, jak dalece błędną i nie- 
sprawiedliwą była ta swoista arytmetyka 

Skutkiern tej arytmetyki było zwolnie 
nie. olbrzymiej ilo$ci 638,308 płatników od 
wyrniaru pod 
oss PUT D VA TAEST AEEA WARYSORERZCNKN 


Czechosłowacki przemysł 
infany. 


Importerzy czechosłowacty zaku- 
pili w ostatnich czasach znaczne zapa” 
sy lnu na dogodnych warunkach na 
targach łotewskich, gdzie ceny lnu są 
niskie wobec dużej konkurencji Inu 
rosyjsk'ego. Jest spodziewane, że na 
skutek tych zakupów przemysł czecho- 
słowacki potrafi konkurować z francu- 
m i niemieckim, które otrzymują 
surowce z Anglji po wysokiej cenie. 
Naogół przemysł lniany jest w najpo- 
myślniejszej sytuacji ze wszystkich 
gałęzi przemysłu tekstylnego. Eksport 
stale wzrasta i wypiera produkcję nie- 
miecką. Godnern uwagi jest zdobycie 
nowego rynku w Norwegji. (ATE). 


Barcińskiego. 


W fen więc sposób ciężar ten został 
przerzucony z rolnictwa na przemysł, któ 
rego ciężka sytuacja jest chyba rządowi 
najdokładniej znana. Przemysł zasługuje 
na te względy, na jakie zasługuje rolnic- 
wo. 


Należało rewizji ustawy dokonać w 


sposób zasadniczy i zmniejszyć pierwof- 
nie ustaloną sumę, aby móc w ten sposób 
zagadnienie rozstrzygnąć pod kątem wi- 
dzenia potrzeb gospodarczych zarówno 
przemysłu jak i rolnictwa. 


M. K. 


Dia polepszenia kojmnkury naszego wywam. 


Zwróćmy eksport w kierunku morza. — 


Donio- 


słe znaczenie polskiego handlu zamorskiego. 


Cyfry zagranicznego handlu Polski za 
miesiąc maj r. b. wykazują dalsze pogor- 
szenie koniunktury dla polskiego wywo- 
zu. Niedobór bilansu miesięcznego w w 
sokości 93 mili. złotych wobec 70 milj. zł. 
niedoboru w marcu i 48 milj. zł. w lutym, 
wskazuje na stałe pogorszenie się obrotów. 
zagranicznych, sdyż niedobór ten wynika 
w pierwszym rzędzie z systematycznego 
zmniejszania się wywozu. W czerwcu r. 
b. należy się spodziewać jeszcze znaczniej 
szej przewyżki przywozu nad wywozem, 
ze względu na wygaśnięcie znaczenia umo 
wy genewskiej z r. 1921 co -do eksportu 
górnośląskiego węgla do Niemiec oraz 
wzrastające trudności w zbyciu produk- 
tów przemysłu metalowego zagranicą. A- 
nalizując warumki oraz charakter trudno- 
ści z jakiemi spotyka się wywóz Polski 
oraz walkę o rynki zbytu, łatwo się prze- 
konać, że oprócz nadmiernej wysokości 
kosztów produkcji, najważniejszą rolę od 
zrywają kwestje transportowe. Polska 
jako kraj kontynentalny pokryty siecią 
dróg kołowych na większą skalę dla ru- 
chu towarowego niewżytecznych, z 
rzadką siecią kolejową i nielicznemi połą- 
czeniami kanałowemi, jest dla swych mor- 
sk portów — Gdyni i Gdańska — na- 
ogół niedostępna. Różniczkowanie taryf 
kolejowych o tyle stanowi środek skute- 
czny, o ile koleje polskie w stanie są po- 
nieść obciążenie ruchu towarowego, nato- 
miast nie ma znaczenia decydującego, gdy 
chodzi o rozszerzenie naturalnego ciąże- 
nia gospodarczego do morza, pónieważ 
sieć kolejowa w prowincjach Polski przy- 
legających do wybrzeża nie jest przysto- 
sowana do potrzeb gospodarczych całej 
Polski, lecz do ściśle lokalnych interesów 
b. prowincji b. państwa pruskiego. Prze- 
budowa węzła komunikacji i udogodnienie 
arterji transportu wodnego i kolejowego z 
potrzebami ekonomicznemi całego kraju 
— potrwa w najlepszym razie koło dzie- 
sięciu lub dwunastu lat, tymczasem cyiry 
naszgo bilansu handlowego nie wskazują 
bynajmniej na to, by można było zwiekać 
akcją sanacyjną, w której wywóz timo- 
żliwiony przez stosowanie tańszego trans 
portu jest warunkiem naczelnym. 


Punktem wyjścia z zaniedbanych pod 
względem organizacji i inicjatywy stosun 
ków polskiego handlu zagranicznego mo- 
że być tylko morze dlatego faktyczny do- 
stęp do niego odgrywa tak ważną rolę. 
Polska będąc w posiadaniu produktów, któ 
rych eksport opłaca się jedynie przy za- 


stosowaniu tanich środków tra 
produktów takich jak węgiel, przetwory 
ropy, rudy, półfabrykaty i fabrykaty meta 
lowe, a przedewszystkiem płody rolne — 
musi z całym naciskiem zwrócić uwagę na 
morze | drogi wodne do mor: 
jednem tylko może jej z.pewni 
żność konkurowania w handha 
wszechświatowym. Cała więc polityka 
celna i taryfowa Rządu zmierzać powinna 
ku skierowaniu wvvczu w stronę morza 
zarówno jak i rozbudowy nowych arteryi 
komunikacji towarowe 
Dotychczasowe kroki w tym kierunku 
przedsięwzięte przez Rząd, spowodowane 
pod naciskiem konsekwencyj gospodar: 
czych i socjalnych wynikających z nagłe- 
go utrudnienia wywozu kopalń oraz pro; 
duktów ciężkiego przemysłu i rolnictwa 
idą po tej Tin: inakże akcja ta jest o ty- 
le jednostronna, że nie zamierza w całej 
swej szerokości do otworzenia dróg, dla 
polskiego handlu zamorskiego; nawet po 
ukończeniu budowy kanału Górny Śląsk 
— Wisła i kołei Herby — Kalety — Wie- 
lmń Inowrocław — Bydsoszcz— Gdy- 
nia. kwestja ta będzie rozwiązana połowi 
cznie, o tyle, że brak własnej organizacji 
zbytu nie pozwoli nam rozszerzyć wpły- 
wów handlowych na tyle, ab y mogli 
pozyskać niezbędne rynki zbytu dła krajo 
wego przemysłu i dostatecznie rozwinąć 
nasz handel zamorski. Własna flota h. 
dlowa jest najpilnieiszą potrzebą 
gospodarczego Polski. potrzeba, 
rej zaspokojenia, realizacja jakichkolwiek 
zamierzeń w kierunku konkurowania na 
rynkach światowych bedzie w naszym po 
łóżeniu niemożliwa. Zbyt wiele bowiem 
placimy za transport do morza, abyśmy 
mogli ponosić z reguły wygórowane ko- 
szty transportu za pośrednictwem floty 
najemnej państw obcych. Cały szereg po 
jemnych rynków Europy dla naszych to- 
warów jest dostępny jedynie ma drodze 
handln morskiego, nawet rynki 
szych naszych sąsiadów, jak Ri 
Bałtyckich a nawet Niemiec 
zyskałvby na znaczeniu dla Polsk 
zastosowaniu przewozu morzem. 
naszego bilansu handlowego stanowią ż¿v- 
wy wyraz tego stanu rzeczy jaskrawo u- 
wypuklający nasze niedobory w dziedz 
nie organizacji wywozu, zaniedbania ży- 
wotnych interesów Polski związanych z 
dostenem do morza 
T.N. 


Perspektywy pożyczki 1250 miljonów BA dla Polski 


Londyn, 3. 7. (United Press.) — Prze- 
mysłowcy i parlamentarzyści Aee 
którzy Poea z PARA po Polsce, 


Notowania cen ziemiopłodów 


w Łodzi i w Poznaniu 


zalecili ądowi angielskiemu gwarancje 
dla Pożyczki 50 miljonów funtów dla Pol- 
ski. 


otrzymać można codziennie w Agencji Wschodniej 
Dddział w kodzi, Traugufia 6, Hotel „Sauoy” 


"Telefony 23 51 i 21-50 


Str, 7 


SE 


ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 
Notowania złotego. Za 100 złotych: 
Nowy Jork 19,25, Praga 648 3/4, Zurych 
98,87, Berlin 79,80 — 80,60, Wiedeń czeki 
135,75 — 136,25, Londyn za jeden fimt 
szterl. 25,85. 


Londyn, Radjo. Notowania końcowe. 
Nowy Jork 4,86 1/8, Francja 103,27, Bel 

gia 104,30, Włochy 135,12, Szwajcarja — 
25,07, Portugalja 2,46, Holandja 12,13 3/8, 
Dania 23,85, Noiwegja 26,86, Szwecja — 
18,14, Helsingfors 193, Niemcy 20,42, Pra 
ga 164, Warszawa 25,35, 

Paryż, Radjo. Notowania końcowe. No 
wy Jork 21,14, Belgia 99,67, Hiszpania — 
310,62. Włochy 75,50, Szwajcarja 410,50, 
Danja 438,50, Holandja 857,75, Szwecja — 
571,75, Rumunja 9,53, Praga 62,30. 

Gdańsk. Notowano w guldenach gdań- 
skich: 100 złotych polsk. 99,52 — 99,78, 
czek na Londyn 25,21, telegraf. wypłaty 
na Londyn 25,22,5, na Berlin 123,416 — 
123,724, na Warszawę 99,27 — 99,53, na 
Zurych 100,50 — 100,75, na Nowy Jork — 
518,43 — 519,22, na Holandię 207,64 — 

na Paryż 24,27 — 24,23. 
Kopenhaga. Czeki. Londyn 23,70, No- 
Jork 482 3/4, Hamburg 116,15, Paryż 

23,00, Antwerpia 22,90, Zurych 94,80, Am 
sterdam 196,80, Sztokholm 130,80 Oslo — 
88. 90. Helsingfors 12,32 Praga 14,50 Rzym 


1 
Sztokholm. Czeki. Londyn 18,145, Bet 
lim 0,88,80, Paryż 17,75, Bruksela 17,10, 


„Szwajcarja 72.50, 


penhaga 17, Oslo 68, 
373 1/4, Helsingfors 

Amsterdam. 

ż 11,71, Szwajcari: 75, Wiedeń 
0,35,15, Kopenhaga 51,25, Sztokholm" 6 
Oslo 45,45, Nowy Jork 249, 3/4, Bruksel 
11.69, Madryt 36,25, Włochy 
740. 

Nowy Jork. Londyn za jeden funt s 
4,86 1/8, tendencja mocna, Za 100 jedn 
stek monetarnych: 

4,65,5, Rzym 3,57,5. 

19,40, Amsterdam 40, 06. Sztokholm 26,80 
Oslo 18.12, Kopenhaga 20,37, Praga 2,96,5. 
Berlin 23,80, Wiedeń i Budapeszt 0,0014, 
Białogród 1.75, Ateny 1.65, Buenos Aires 
1 peso 40,50, Rio de Janeiro 1 milreis — 
11,06 1/4, Londyn weksle 60-dniowe — 
4,81 1/8, Londyn weksle na okaziciela — 
4,85 5/8, Montreal 4,86. 


BAWEŁNA. 


Liverpool, 3. 7. Havas. Bawełna. Paź- 
dziernik 12,23, styczeń 12,11, marzec 12,18 
maj 12,17, 

Nowy Jork, 3. 7. — Dowóz bawełny do 
portów Atlantyku i Golfu 2000, wywóz na 
kontynent 5000, loco 23,80, lipiec 23,02, 
sierpień 23,19, wrzesień 23,13, październik 
eń 23,23 — 23,25, sty 
„90. — 24,00. 
kwiecień 23,10, maj 23,20 — 23,22. 

Brema, 3. 7. — Bawełna amerykańska 
27,03 cent. dolar. za Ibs. 

Nowy Orlean, 3. 7. Bawełna. Loco — 
22,95, lipiec 22,43, październik 22,44, sty- 
czeń 22,64, marzec 22,88, maj 22,98. 


Giełda drzewna w Byd- 
goszczy. 
dnia 3 lipca. 


W zaoflarowaniu były: 

1) Kloce jesionowe dla lotnictwa. 2) Słu 
py telegraficzne. 3) Sosnowy materiał sto 
larski. 4) Kompleksy leśne. 

W poszukiwaniu: 

1) Deski osikowe, suche. 2) Dębina sto- 
Jarska, sucha. 3) Dębina okrągła, od 45 cm. 
średnicy wzwyż. 4) Deski świerkowe, rów 
nolegle obrzynane, bez sęków, suche. 5) 
Bale angielskie świerkowe i jodłowe, 6) 
Podkłady kolejowe, dębowe, sosnowe i 
bukowe. 7) Kopalniaki. 8) Papierówka. 


—::— 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś I jutro wieczorem po cenach najniższych 
od 50 gr. do 2.50, sensacyjna, barwna, wstrząsa- 
jaca sztuka w 6-ciu obrazach Eugeniusza Cziriko- 
wa „Komisarz Sowlecki" z pp. Wołoszynowską. 
Dunajewską, Białoszczyńskim i Wrońskim w ro- 
Yach głównych, 

W niedzielę po poludniu, pa cenach najniższych 
„Hrabina Tłomok* K, Toma, urozmaicony licznemt 
śpiewami i tańcami. 


TEATR LETNI W PARKU STASZYCA. 


Dziś premiera kapitalnej, niezwykle dowcipne) 
I zabawnej lekkiej komedii F, Arnolda | E. Bacha 
„Wstydliwy kobieciarz". Pierwszorzędny humor 
tej sztuki zapewnia jej długotrwałe powodzenia. 
Reżyseruje p. Dębicz, Obsadę tworzą pp. Morska, 
fiska, Rozwadowiczowa, Jakubińska, Święci 
Szczęsna, Krotke, Znicz, Dębicz, Magnuszew- 


Jutro powtórzenie premiery. Początek o go- 
dzinie 9:e] wiecz. 


LETNI TEATR POPULARNY 
Cegielniana 16. 


Dziś, o godzinie 9 wiecz. premiera wesołego 
wodewilu w 3-ch aktach p. t. „Panna w koszarach“ 
urozmaicony pięknemi ewolucjami t aktualnemi 
kupletami. Reżyser T. Wołowski. Udział biorą: 
występująca gościennie p. C. Celińska, | T. Wołow 
ski, oraz pp. Bronowska, Brandtówna, Zielińska, 
Bielecki, Puchalski, Pilarski, Górecki, Gałęcki ! 
Urbański. Kasa teatru czynna od godz. 12—3 ! 
od 5—10 wiecz. Teatr czynny codziennie bez 
względu na pogodę. Początek koncertu o godz. 
Bej wiecz. Kierownictwo teatru podaje do wia. 
domości, że w każdą niedzielę i święto odbywać 
się będą przedstawienia popoludniowe o godzinie 
4-cj po południu. 

Jutro o godzinie 4-ej I 9-ej wieczorem „Panna 
Ww koszarach". 


CZYTELNI! TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
do 8 wiecz. z wyjątkiem świąt I piątków. 


MIEJSKA GALERJA SZTUKI (Park Im. Sienkie- 
wieza), Wystawa malarstwa rzeźby, grafiki 
1 „Zdobnictwa Polskiego”; Otwarta od godz. 
10 rano do 8 wiecz. 


hë 


BŚ 


Roz 


Z Poznania 


w miejskim biurze sprzedaży bile! 


Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — 
Dis robotników 
Na prowincji 
Zagranica 


„óddk Echo WILL" 1, 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


l 


Wyd. Jan Stypułkowski. 


dad jazdy. 


UWAGA: Bilety wcześniej nabywać można 


unie 1. 2.50 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne", 


GHISZAMI 


POLSKA Y. M. C. A. (Plot.xowską 80). Czytelnia 
pism I bibljoteka otwarta codziennie od 4 — 10 t 
wieczór. 


(w) Pani Zofja Ankuto 


TOWARZYSTWO „WIEDZA, ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 


BIURO T-WA „ROZWÓJ“ mieści się przy ul. Pod- 
leśnej Nr. 4. Czynne od 9 rano do 8 wieczór. 


ła prz 
zmien 
do mies 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dział: 
cetnograficzno-historyczny 1 przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 


CZYTELNIA T-WA „ROZWÓJ“ i bluro Koła Pań 
mieści się przy ul. Suwalskiej 1 (róg Napiór- 
kowskiego), czynne od godz. 6—8 wiecz, 


z 


je 


mieć, 


wi á cor 
rubli w 
pozostay 


jego naz 


Kino „Belle -Vue", „Miłość przez ogień 
i krew", 
Kino-Teatr Czary“ 

aum filmują” 
Kino Dom Ludowy — „Ta, którą 
wytykają palcami" 
Grand-Kino — „Hrabia Essex", 


„Pipman i Tenen- mummers 


(e; 
Kln0-73546 77 „Pamiętnik Harold ) 
Lloyd'a" 
„Luna“ — „Francuska lalka", SM 
Mieistd Kinematograf Oświatowy „Dwie swoim 


Siostry”, 
„Odeon“ — „Dziewczynka z Ostendy”, 
Resursa — „Czarcia przełęcz”, 


Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Sezonowa miłośc”, 


nych 
orgarizi 


Teatr świetlny „Nowości” — 
cych piaskach pustyni" 

Teatr Miejski — „Komisarz Sowiecki", 

TEATR MIEJSKI w parku im. Staszyca. 
„Wstydliwy kobieciarz”. 

Tezis Popularny — w ogródku „Scala“ 
„Panna w koszarach”, 


KOMU ZŁOŻYĆ ŻYCZENIA IMIENI- 
NOWE? 


„W ploną- 


Józefowi Kr. 


Ucieszona p. A. 


poraz pierwszy w 


(KUPO 


PUMY" WYACZUNTNI” — On 4 Iipca 1929 roku 


Dokąd pójdziemy wieczorem. 


Nicyniótrzowokie wyłudzenie pieniędzy 


icz, zamieszka 


Nr. 149 
Ale do czasu dzban wodę nosi... 
Po otrzymaniu gotówki, os ni 
wił się A szej W miekanki A i dk 


ulicy Grabowcj 
mieszkanie. Po pew 
nia pani A. r 
ednicy, z któ 
Stan 


jest, ale... 
zadatkować, 


trzeba wprz 


wię: 


, postanowiła 
nym czasie 


zamieszkałego przy ulicy Rzgowskiej 47. 
Po upływie pewnego czasu zjawił się 
tek w mieszkaniu pani Ankufowicz, 
J chcą 


zyła pośredniko- 


czego ta udała si 
cz Mar: 
ście zast. 
czyć, hajrozm 
końcu jednak przyrzekł 
leźć w ciąg 

One 


© pod pozostawiony fej 
szałka adres, gdzie go oczywi- 

dnak począł się tłuma- 
emi przeszkodami, w 
mieszkanie zna- 


idąc ulicą 
Rzgows r Marszałka i sta- 
nowczo zażądała tu pieniędzy, oszust 
żądaniu temu odmówił, poczem pobiwszy 
dotkliw nią Zofię zbiegł w niewiado- 


nto o istępnego mym kiert ku. 
złocie, wzamian czego Marszałek Poszkodowana zawiadomiła o powyż- 
wił w g z ksiąg ludnoś szem XI Komisariat P. P., który zajął się 


wisko i weksel, 


podrobionym. 


Tutejsze Stowarzyszenie Mło= 
dzieży Polskiej (Katolickiej) instytucja 
apolityczna, zrzeszająca pracujac mło= 
Iska, pragnąc ułatwić członkom 
kolonjach wakacyj: 
roku bież, 


pobyt na 


je kolonje własne, 


z dnia 4 lipca 1925 r. 


który okaza 


Ze Stowarzyszenia Młodzieży. 


Dzięki bezinteresownej ofiarności 
i pomocy Inspektoratu Szkolnictwa, ko= 


odszukaniem pomysłowego oszusta i fat- 
szerza weksli. 


AST TIELET 


lonje będą otwarte na szlakach Łódze 
kich Dojazdowych Kolejek Elektrycze 
nych w Rogowie dla chłopców i w Tue 
szynie — dla dziewcząt. 

Pierwsze te kolonje świadczą o 
planowości pracy w stowarzyszeniach 
młodzieży robotniczej I o rozwoju tych 
organizacyj. 


Okaziciel niniejszego kuponu upoważniony jest do nabycia w kasie teatru 


biletu zniżkowego w cenie: 
Zł. 2 za krzesło od 1 do 8 rzędu 


„ 1.50 gr. za krzesło od 9 do 13 rzędu 


Zł. 1,50 gr. za kupon do loży A. lub C, 
11— za kupon do loży B, D. lub F. 


na przedstawienie „PANNA w KOSZARACH: wodewil w 3 aktach 


JSTYE 


R 


ŁÓDŹ-KALISKA. Z Warszawy 12,29 
Odchodza: | Z Ostrowia 18,30 
Leszna (Poznania) 1,59 | Z Koluszek dż 
o Warszawy 5,33 | Z Tarnobrzegu Lal X 
o Warszawy (pośpieszny) 655 ŁóDŹ-FABRYCZNA. 
Jo Ostrowa (Foznania) 7,40 A Odchodzą: A 
Wo Koluszek 150 Do Koluszek Ja; 1,30 
Do Tarnobrzegu (przez Skavżysho) 8,25 Do Warszawy (pośpieszny) 1,25 
Do Poznania 12,44 Do Koluszek 9,20 
Do Warszawy 13,30 Do Koluszek 13,26 
Do Warszawy 13,52 Do Koluszek 14,30 
Do Lwowa (przez Tarnobi: 15,09 Do Koluszek 10a 
Do Warszawy 18,40 pa UGA? A 
19,40 Do Skarżyska b 
Do Pawia — Gdańska 20,10 Do Koluszek 20,06 
DoKzakówa 20,30 Do Koluszek X 23,0 
bo Polnacia 23,06 W święta i niedziele do Koluszek 10, J 
Vo Paryża (pośpieszny) 23,57 przed paS x 
; rzychodzą: 
Z Warsza P> 144 Z Koluszek 445 
Z DAN. 518  £ Koluszek 1,30 
OE 6,40 4 Koluszek 8,25 
ZEŃ 650 2 Koluszek 10,20 
AARE 910  Ż Tomaszows 
AKA 945 Z Koluszek 
Z y Skarży 10,12 Z Warszawy 
Ze Lwowa [przez Skarżysko) 1022 Z Warszawy (pośpieszny) 
ZEROWY 1029 Ż Koluszek 
Ade hreash 13.37 W dni świateczne z Koluszek 


Zwyczajne » s e j! 
Drobne 10 ge. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — 
Odbito w drukarni Tow. 
uL Zawa 


w TEATRZE 


w ogródku „SCALA* Cegielniana 16. 


Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 do 10 wiecz 


z dnia 4 lipca 1925 


p 


l Kupon ulgowy l 


r. 


„bidakiego CAA Wietzornego” 


Kupon ten daje prawo do nabycia 


w Taśteze Sulatliym „ow osti" 


ul. Główna 1, 2-ch biletów ulgowych po 75 


gr. bez względu na seans i miejsce, 


t. 3,50 | Przed tekstem i w tekście 40 groszy ża wicrsz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
BĘ: ” c BEŻ 
n 2.70 | Za tekstem « e « 30 w » " - Ai 
m 500 | Nekrologi >, o + 0 a n'm . 8 A 
+ 60 | Komuni 30 „ „ - " š 
Komunikaty . +» „ e a 
8 n s» „ » " - 


najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


Drukarsko- Wydawniczego „Kucjer Łódzki” 
dzka Nr. 1, 


Kupon niniejszy jest waźny tylko dziś 
na program „Sezonowa rniłość 


Ea | 


6 


Ls 


PULARNYM (letnim) 


BRTZRUWWRZEYC WA ZGREMI 


PERM 


Szwalnia 


Tewa Ochrony Kobiet 


Łódź, Piotrkowska 104-a 


Szyje bieliznę 
męską, damską, dziecinną i po- 
ścielową, oraz 


kołdry I ahaźury. 
Dzierganie dziurek, 


kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, 
znaczenie i plisowanie. 


Pierze i puch 


1 pościel na zamówienia. 


Ceny przystępne. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc, drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
ZB druk ogłoszeń. komunikatów t ofiar 


administracja nie odpowiada. 
Artykały nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa* 


žane są za bezpłatne. 


Rękopisów zarówno uż 
cja nie rwraca, 


„ytych fale i odrzuconych redals 


“Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


Władysław Ulatowski. 


wP.B.P. „Orbis" Andrzeja 5, Nowomiejska 2 Czytajcie „M U R | E R £ 0 D Z R r 


tów P.K.P. (Stacja Miejska) ul. 6-g0 Sierpnia nr. 7, 


E E a a 


Ceny ogloszeń: 


